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Pokój zależy obetnie od Ligi Narodów
H u s s o lin i p ro p o n u je  w y s ła n ie  ko m isji specjalnej do A b is y n ji

LONDYN (PAT) — „Daily 
Telegraph" ujawnia, że Su- 
vieli zawezwał do siebie w 
końcu ub. tygodnia bry ly j 
{.kiego charge d‘affaires i po­
prosił go o zakomunikowanie 
rządowi brytyjskiemu, że 
.Wiochy chęinie widziałyby 
uchwalenie przez Ligę Naro­
dów wysianie komisji inwesly 
g acy jn e j na front walk wio­
tko - abisyńskich, celetn zba- 
dania obustronnych sposobów 
prowadzenia wojny i cało­
kształtu stosunków abisyń- 
tkich.

„Daily Telegraph" zazna 
cza, że miałaby to być komi­
s ja  na wzór wvslanej w swo 
im czasie do Mandżurji konn 
«.ii Lyttona. Dziennik twier­
dzi również, że w toku wczo­
ra jsze j rozmowy z premje- 
łem Lavalem. ambasador wio 
ik i Cerruti oświadczyć miał 
gotowość Mussoliniego do roz 
Wużaniu nowych propozycyj 
pokojowych Ligi Narodów, a 
le w warunkach, zadawalają 
cych jego prestiż. „Daily T e­
legraph podkreśla jednak, 
że nie do pomyślenia jest, aby

Liga Narodów wycofała przed 
leni swoją decyzję, uznającą 
Włochy za napastnika, czego 
domaga się podobno Mussoli- 
n i.

PARYŻ (PAT) -  „Le Petit 
Parisien" w związku z pogłos 
kami o nowych propozycjach 
pokojowych pisze m. in., że dy 
plomacja międzynarodowa 
zrażona kilkakrotnemi bcz- 
plodncini | robami doprowu- 
dzcma do pokojowego załat­
wienia zatargu wiosko - abi- 
syńskiego, pozostawiła wyp.rl 
ki wojenne w Afryce ich wlus 
nemu losowi.

Nie zdaje się, ażeby zbliża 
jąca się sesja Rady Ligi Naro­
dów mogła wpłynąć na zmia­
nę obecnego stanu rzeczy.

„L“Lclio de Paris“ podkreś­
la, że glównem zadaniem przy 
szlej sesji Rady Ligi będzie 
stwierdzenie, czy istnieją moż­
liwości pokojowego zlikwido­
wania zatargu włosko - abisyń 
skiego.
, „Le Petit Journal" stwier­
dza, iż w opinji publicznej u- 
trwalu się coraz bardziej pr/e 
konanie o konieczności inter­

wencji na rzecz szybkiego za­
łatwienia zatargu 

„Excelsior" podkreśla, że 
ponieważ po niepowodzeniu 
projektu Laval — Hoare ża­

den rząd nie odważy się na ry 
zykowne pośrednictwo, wobec 
lego Rada Ligi Narodów, a 
właściwie komitet 13-tu jest je 
dynie powołany do powzięcia

w tej sprawie inicjatywy. 
Możliwość podjęcia tej inicja* 
tywy — zaznacza dziennik — 
jest w danej chwili mało praw 
dopodobua.

Sankcje nie beda tezszeanne
Anglja pochwali k ra je , któ re  je stosują

PARYŻ (PAT) — „Le Petit 
Parisien" odtwarzający często 
opiDję kół, zbliżonych do fran 
cuskiego Min. Spraw Zagr., pi 
sze, że wiadomości, nadchodzą 
ce z Londynu zdają się po­
twierdzać fakt, że Wielka Bry 
tanja nie weźmie na siebie ini

cjatywy podniesienia w Gene­
wie wniosku o wprowadzenie 
zakazu wywozu nafty 

Ograniczy się ona w Gene­
wie tylko do stwierdzenia, że 
wszystkie narody, które pod­
jęły się stosować sankcje go­
spodarcze i finansowe, wywią

zaly się ze swych zobowiązać. 
Nie należy się więc spodzie­
wać żadnego rozszerzenia 
sankcyj, a to celem pozosta­
wienia swobody ewentualnym 
nowym propozycjom pojed­
nawczym, jakie mogłyby 
wyjść z komitetu trzynastu.

Konferencja morska bez Japonii
D ziś  zło żo n a  będzie decydująca deklaracja

LONDYN (PAT) — Na od­
bytej onegdaj wieczorem dwu 
godzinnej naradzie delegacji 
bry ty jsk ie j i japońskiej zde­
cydowano, na życzenie Japon 
ji, odłożenie wczorajszego po 
siedzenia konferencji mor­
skiej na datę późniejszą, któ­
rej jeszcze nie ustalono.

Delegacja japońska zajęta 
jest wvoracowaniem zasadni 
czej deklaracji,  co do sw oje­
go stanowiska i posiedzenie 
odbędzie się w środę po po­
łudniu, lub nawet w czwar­

tek rano, w zależności od te- 
*go, kiedy Japończycy zdążą 
przygotować swą deklarację.

W każdym razie stanowi­
sko Japonji pozostało nie­
zmienione i japońscy delega­
ci poufnie zakomunikowali, 
zarówno delegatom b r y ty j­
skim, ja k  i amerykańskim, 
iż po złożeniu swej za­
sadniczej deklaracji i odrzu 
ceniu żądań japońskich przez 
konferencję, co do czego nie 
ma cienia wątpliwości, Japon 
j a  wycofa się z konferencji,

która będzie d ale j toczyła 
swoje obrady w gronie 4-ch 
mocarstw.

Japon j a  pozostawiłaby ob­
serwatorów na czas trwania 
konferencji w gronie 4-ch mo 
carstw. Zaproszenie do udzia­
łu Niemiec i Rosji Sowieckiej 
byłoby sprawą dalszą, zależ­
ną od poczynienia Da konfe­
rencji pewnych postępów w 
zakresie umów specjalnych co 
do zagadnień jakościowego o- 
graniczenia zbrojeń mor­
skich.

Abisyóczyty zajadle atakują Makalle
La d a  dzieli ru szą  W ło si na H a rra r

Według wiadomości ze źró 
deł angielskich, na odcinku 
Makalle inicjatywa pozostaje 
w rękach wojsk abisyńskich. 
Na południe od Makalle, we- 
dlugi tychże wiadomości w y­
wiadowczy oddział wioski roz 
bil grupę Abisyńczyków eskor 
łu jącą żywność dla wojska.

Z Addis-Abeby donoszą, że 
dnia i l  bin. samoloty włoskie 
bombardowały Dabat w od­
ległości 120 kim. na północ od 
jeziora Tana, ofiar w ludziach 
nie było.

O bjektyw  niedyskretnego fotoreportera wyszul a ł —uronie­
nie amerykańskiego bohatera, który nciekł do Anglji przed 
wszechwładzą gangsterów rozpanoszonych w Ameryce. M i­
nio apelu prasy, aby pozostawić w spokoju nieszczęsną ro­
dzinę, reporterzy angielscy szybko odnaleźli miejsce zamiesz­
kania płk. Lindbergha, które miało pozostać tajemnicą. 
Miejscem tem jes t  mała posiadłość w południowej W alji,  
należąca do rodziny Morganów krewnych płk. Lindbergha. 
Pułkownik Lindbergh uciekł przed gangsterami, których 

odsłania nasza powieść p. ł. „W szponach gang- 
•terów".

Nowy minister
P. Prezydent mianował w

dniu wczorajszym płk. dypl. 
Ju ljusza Uiryeha ministrem 
Komunikacji.

O  godz. 12-ej nowomianown 
ny minister Komunikacji płk. 
dypl. Ju ljusz  Ulrych złożył 
przysięgę _

P. Prezydent Rzeczypospoli 
te j  przyjął wczoraj na poże­
gnalnej aud jencji  ustępujące 
go ministra Komunikacji inż. 
Michała Butkiewicza, któremu 
wręczył odznaki w ielkie j wstę 
gi orderu Polonia Restituta.

O froncie południowym źró 
dla angielskie donoszą z Ma- 
gadiscio, że ofensywa gen. 
Grazianiego rozpocznie się !a 
da dzień. Jaki będzie k ieru­

nek te j ofensywy trudno prze 
widzieć. Najprostsza i na jła­
twiejsza jest droga do Dżidżig

!fi i llarraru wzdłuż rzek Fa- 
an i G erer przez Dagabur.

Cudowne ocalenie syna Mussoliniego
PARYŻ (PAT) — Agencja 

Havasa donosi z Rzymu: Pod­
czas ostatniego ataku po­
wietrznego poo Makalle, samo 
lot Vitłorio Mussoliniego w od 
leglości 30 kim. od Makalle zo

stal trafiony pociskiem z dzia­
ła przeciwlotniczego. Pocisk 
wybuchł wewnątrz kabiny pi 
lota, który mimo to ocalał i 
zdołał wylądować szczęśliwie 
po stronie włoskiej.

Zbrodnia adwokata na tali sadowej
CH ICAGO (PAT) -  Pod­

czas posiedzenia sądu, jeden 
z adwokatów, niezadowolony 
z wyroku, zabił wystrzałem 
z rewolweru adwokata strony 
przeciwnej, poczem dwukrot

nie strzeli! do przewodniczą­
cego, lecz chybił.

Morderca usiłował popełnić 
samobójstwo. W procesie.cho 
dziło o powództwo, cywilne 
na sumę 2 miljonów dolarów.

Bandyci porwali syna bogacza
HAWANA (PAT) — Syn bo 

gatego kupca hiszpańskiego, 
Paulino Gorotsitza, został po­
rwany wczoraj rano przez 
bandytów, którzy żądają 50 
tys. dolarów okupu. Połowa 
okupu została ju ż  wpłacono.

Polic ja  aresztowała spra%v- 
cę uprowadzenia Paolino Go 
ristitza w momencie, gdy od­
bierał on część okupu. Poza 
tem aresztowano jego trzech 
wspólników.
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Koni mamy dużo, motorów mało [
Budżet wojska na stole obrad komisji sejmowej

W czoraj komisja budż.io- 
wa Se j 111 ii ro z p a l  rywala bu­
dżet M in is te rs tw u  Spraw Wdj 
s k o w y t  Ii. Na p o s ie d z e n ie  pr/y 
b y ł  m m . g e n . dyw. Kasprzyc­
ki w towarzystwie wyższych 
oficerów.

Po referacie pos. Ducha ko 
misja w pełnym składzie wraz 
z przedstawić ieiami prasy wy 
jechała autokarami do Pań- 
stwowycb Z akla '' 'w  Inzytiip- 
r j i ,  celem zwiedzenia fabryki 
samochodów.

Po przerwie obiadowe! 
wznowiono obrady komisji, 
podczas których zabrał głos 
min. gen. Kasprzycki oraz sze 
reg posłów.

PO LITYK A  OSZCZĘDNO.
ŚCIOW A W W OJSKU 

Pos. Duch wskazał, że wy­
sokość preliminowanych wy­
datków wynosi 750.730.000 zł 
ęo, stanowi 31.33 proc. całego 
budżetu państwa. W stosunku 
do budżetu obecnego wydatki 
zostały zmniejszone o blisko 
2 miljony zl.

Polityka oszczędność iowa w 
Wojsku przejawia się w dązno 
ści do ja k  najtańszej gospo 
durki we wszystkich działach 
aummislracji. Ministersi wo 
zmierza do tego, by wszystkie 
zakupy i zamówienia zostały 
wykonane na rynku k ra jo ­
wym. Zagranicy kupuje się 
tylko najniezbędniejsze rze­
czy, których nie produkuje się 
w kraju , a więc części malerja 
łu lotniczego i technicznego e- 
kwiputtku.

i /kolei rełe-ent omawia ro­
lę wojsk a ja k a  najpoważuiej 
szego kupca produktów roi-, 
nyili, wskazując że wojsko 
może w pewnym stopniu wplv 
wac na kształtowanie się cen 
art\kuluw rolmczvcIi. 

M OIOKYZA CJA  AKIY1JI 
Motoryzucja jednostek «r- 

m ji posuwa się z roku na rok 
nunrzód, natomiast znuczme 
słabsze są wyniki ogólnej mo­
toryzacji kraju. Samochód jest 
ciągle uważany za luksus. W

tych warunkach przez długie 
atu jeszcze koń pozostanie 

podstawowym środkiem loko­
mocji.

Referent stwierdza, że pod 
względem ilości koni stoimy 
na pierwszetn miejscu, zaś nu> 
toryzacj znajdujemy stę na 
szarym końcu.

Polska posiada 3.750.000 ko 
i i i , jak k rlw iek  ubytek ostat­
nich trzech lat wyuosil 400 tv 
sięcy koni.

W dalszych wywodach refe 
rent obszernie omówił sprawę 
budowy stoczni w Gdyni. 
Pierwsze roboty zostały już 
wszczęte. Mówca apeluje do 
rządu, by zbadał tę sprawę

w s p ó ln ie  z  p r z e d s ta w ic ie la m i|  wodniczył b. m inister p. sen. Mikta 
• i ■ _  i i i  szewski. W posiedzeniu wziął ud/iul

ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  i p o w o ła  I fninister ,v Rp ; O P piof< św\ to s la w
J t ’ życia spółkę akcy jną z U- L y  wruz z naczelnikiem wydziulu 
działem kapitału prywatnego | budżetowego p. A. Nowukiem.

katastrotuliu) sytu ację  szkolnie- 
twu powszechnego przedstawił po-\V zakończeniu pos. Duch 

z najwyższetn uznaniem wyra 
żal się o pracy Min. bpr. Woj 
skowych na odcihku zwalcza­
nia analfabetyzmu, podnosze­
nia uświadomienia obywatel­
skiego, propagandy zagadnień 
obrony narodowej i ogólno 
społecznej.

M iljo n  d z ie c i b z z  s z k o ł y
W rzoruj odbyto się posiedzenie 

partumeniurnej grupj oświatowej 
celem  rozważeniu możliwości pomo 
cy puństwa dlu szkolnictwa. Prze-

Konwencja o minimum płacy robotnicze
G e n e w a  u p o m in a  s ię  o  r a l y 7 1 k a :j ę

Międzynarodowe Biuro Pra­
cy w Genewie nadesłało do 
Ministerstwa Opiek Społecz­
nej pismo informują! e. że ze­
szłoroczna Międzyriarodowu 
Konferencja Praey uchwaliła 
rezolucję, przypominającą za­
wartą w r. IÓ28 konwencję 
międzynarodową o ustaleniu 
minimum płacy robotniczej.

Konwencji tej nie ratyfiko­
wał dotychczas szereg państw, 
a wśród nich Polska. Między­
narodowe Biuro Pracy skiero­
wało oheeme do państw tych 
pismo, w .tlófthn wskazuje, że 
latylikacja konwencji o obec­
nym stanie kryzysu gospodar

set lloffmmi w krótkim referucie, 
zw racajijc uwagę na iniljon tlzieci 
bez szkoły i rosn.jey ciągle unalfabe 
tyzia, który zugruża nietylko «S_oi- 
nej kulturze narodu, lecz również 
i sile obronnej państwa.

Potrzeby budżetu ministerstwu 
Wit. i Ol*, prtedstuwil p*w. B. Pw h  
marski, podkreślając konieczność od 
powiednlego zwiększen i! budżetu o- 
światy w rumach ogólnych budżetu 
państwa.

W dyskusji, w której zubrati glos 
pp. s«*n. E b .en k riu tz , sen. Beczku- 
wicz, sen. Zbierski, pos. Stronski i 
pos. Jedynak ustalono konieczność 
zwróceniu się do rządu o.uz porożu 
mienia sjrę z przewodniczący m ko­
misji budżetowej p. wicemuiszuł- 
kiem B yrką i generalnym  refe­
rentem budżetu wicemarszałkiem  
r.lledzińskim, oraz. z refercatum i po­
szczególnych budżetów.

O c h r o n a  l o k a t o r ó w  
w  l . m i s j i  p r a w n ic z e j

Nu wczoru. sz^m posiedzeniu se j­
mowej koirrsji pókwniczej dokona­
no rozdziału referatów . M. in. komi­
sja przydzielili! do zreferowaniu  
pos. Sommersieinowi projekt jego  
wniosku w przedmiocie znowelizo­
wania ostatniego dekretu Prezyden  
tu KP. u obniżce komornego.

Projekt domaga się objęcia ustu- 
wą o ochronie lokatorów mieszkań 
ponad 9 pokujow zujmowa -ycli 
przez wolne zawody (l/k u rzy , uiiwo 
katów, inżynierów), jck  również ob 
jęcia ochroną lokato, uw tych wszy­
stkich przedsiębiorstw przem ysło­
wych i handlowych. które uu zasu-

----------------    l*i6'e dekretu Prezydenta zuetaly z
w A H tiłA w it  JE R O Z O L IM JK A  27 pod ochrony lokatorów  w y ję ł.e.

czego i bezrobocia przyczyni­
łaby się do złagodzenia braku 
pracy. Międzynarodowe Biuro 
Pracy jbciałoby, żeby na se­
sji tegorocznej konwencja po­
siadała już odpowiednią ilość 
rat>f kacyj dla wprowadzenia 
umowy w życie.

Kouwencję o ustaleniu mini 
mum płacy lubotmczej rai\ li­
ków ało dotychczas 18 państw, 
w tern Francja Wielka Bryta­
nia i Wloahy.
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Afera iapoumiiza we Lwowie
U rzęd n cy s ia r o s t ./ j  f a i i z j i w  a J ; i 2i i j  in jvjJid z cie

Oszustwu było zatem po­
wój ne. Obok tego bowiem.

Niezwykłą aferę lapowui- 
eza wykryła w tvth dniach 
policja lwowska, Referat in­
walidzki pi7y starosiwie po- 
wiatowein we Lwowie zała­
twiał z natury swych upraw­
nień wszelkie sprawy niwa 
lidzkie, przyc-zetn urzędnicy

postanowili wprowadzić pew 
le „ulepszenia" w toku urzę­

dowania. Ulepszenia te pole- 
ały na tern, że referenci w y 

dawali osobom zainteresowa­
nym świadectwa, w który cii 
wypisywali wyższe procenty 
Inwalidztwa.

Krzywda n ższych pracowników państw.
Doniosłe uchw ały zja zd u  delegatów  z  całej Polski

W  dniach 9 I a stycznia 1936 r. od diug uznunla władz I są stosowune 
byl się X Zjazd Delegatów kól Z w ią .w  wiciu wypudkuch nie dla diubra
ZKu Niższych Funkcjo.iurj uszów 
Puństwowych R. P. w YYurszuwie, 
na którym  dokonano wyboru Zarżą 
dt Cilówuego, w skład którego we- 
szlii P rezes: Bartłom iej K rajew ski, 
wiceprezesi: ladeusz Wróblewski i 

Józef B.oński, sekretarz geneiulny: 
Je rz y  Muziukiewlcz, skarbnik: Kran 
eiszek Sonecki.

Zjazd Delegatów uchwalił rezolu 
e jc  treści nustępująrej:

t , X Zjazd Delegatów Kól Niż­
szych t  utikcjonarjuszów Państwo­
w ych H. P. i oz umiejąc i podkreśla­
ją c  potrzebę Juk nujdalcj idących  
ofiar, kiedy tego wymugu dobro i 
igzystencju Państw a i to ofiur nie­

tylko m utcrjalnyrh . lecz i poświęcę 
niu krwi i życia oby wutcli, domaga 
się spraw iedliw ego podziulu ofiar 
na rzetz Państw a na wszystkie wur 
Stwy społeczeństwa, jirzedewszy st- 
kiera na sfery poMudująoe.

SI Ustawą o apusażeniu funkcjo- 
narjuszow  państwowych zostuli wy 
•oce |M»krzy wdzeai niżsi funkcjoaur 
Jusze państwowi, którym  przyznuno 
tylko 3 nujnizsze grupy uposuzenio 
w e XII, XI i X. Zjazd domaga się 
przyznania wyższych grup, ewentu  
ain ic podwyższeniu w tych grupach  
płacy poirzi hnej do miaimum e* zy 
sten cil, gdyż pracownik w XII stop  
niu służbowym otrzym ujący 100 zi. 
■tieslęcrnie nie jest w stanie w yży. 
wiń nwej rodziny, sk ład ającej się z 
kilkorga osób.

X  X Z ..z d  dom aga się spraw iedli- 
twych awansów .arom atyczn ych  we 
dtog wysługi la t: po 20 fatach — IX 
grupy uposażeuU, gdyż dotychcza­
sowe aw -irse były przyznaw ane we*

Państw a, a tylko według względów 
osobistych wkudz przełożonych.

4. Zniesleui i wykonywania przez 
niższych tunkcjonurjuszów państwo 
wycii, w ynagradzanych ze skurbu 
Państwu, wszelkich usług pryw at­
nych dla wtudz przełożonych i urzęd 
ników.

5. Miauowi i» s  na etat dlugolel 
nich pracowników kontraktow ych i 
przyw ro enia etatów tym prucowui 
h u ,  którym  etuty o4ebia>>c.

6. X Zjuzd prugnie przyjść z po­
mocą bezrobotnym • domaga się ur« 
jgulowui.ia czusn pracy w urzędach  
i instytucjach państwowych i samu 
rządowych u myśl ustawy o pań­
stwowej służbie cyw ilnej j h . 1 01 , a 
wzauiiun ru tri.4 alć  btzrobotuych  
stolarzy, ślusarzy, m a la rz y ,. mecha­
ników, ogrodników, m kiązaj it s. 
ten sposób woźnych, którzy do tej 
pory zmuszeni byl* te czynności wy 
konywuć w godzi a ach nadliczbo­
w y-u.

7. P rzyjęcia  do nrzędów, ztkłr 
dów 1 iiistyłucyj puństwowych sił 
pomocniczych do w tk oay wania 
ozyuności takich, juk mycie podłóg, 
okien i gruntow nego czyszezenia. by 
wymieniouemi prnrnmi nie przedłu 
żuć czusu pracy woźuych.

8. Zniżki 90%  kolejow ej od obec­
nej tary fy  dla w szystkich pracowni 
ków państw ow ych, em erytów  i ich 
rodzin.

9. Zjazd domaga się, by nmożllwic 
niższym funkcjonariuszom  państwo 
wym. sam orządowym  i ich i odzinom 
zwiedzenie Itraju ojczystego przy 
/nunia jed nora cowego bezpłatnego  
prze Ja /d  u koleją .  snstwc wą pod­
czas arlopo wytweaynkowem

10. Diu niższych pracowników za 
kładów p sych jatrycziijcli i szpitali 
piać według ustuwy dm funkcjoiiar 
jaszów  piiustwuwych.

11. Bezpłatnych mieszkań służbo 
w yth dla luiikcjonui-juszów, którzy 
z tytułu zajiiiowaiiego mieszkuuia 
służbowego spełniają dodatkowe 
czynności, jak  nadzór nad budynku 
mi itp.

12. Zastosowaniu zniżki 13 proc. za 
niieszauniu zajmowane w gmarliucli 
jiaństwowych k sam orządówj cli o- 
,-az przez państwo i samorząd wyuuj 
.towunych.

13. Corocznie kompletnego umun 
.Inrowuniu i to w jednym roku umun 
Jurow dnia zimowego, w drugiii, — 
letniego dla wszystkich tunkcj- n-ir 
juszów państwowych i prnco\yuików 
kontraktowych.

14. Pełnej pomocy lekarskiej bez 
ograniczenia wy hora lekarzy spe-
julistóy, oraz ceuy lekarstw  konie 

cznych do racjobainego leczeniu o 
raz zwrotu kosztów leczenia przez 
ickarzj pryw atnych w nagłych wj 
padkach.

II. Zaliczenia w yslagi lat dozor­
com celnym  i niższyui Fuukcjonur* 
juszom kas urzędów skarbowych  
wedfng norm y, jak w Policji i w Stra  
ży C einej, albowiem są oni naraże­
ni tuk samo pa utratę zdrowia i ży­
cia przez pełnienie służby aocumi.

Ponadto domaga eie Zjazd dla po 
wyższych pracowników 4-tygodnio- 
wego nrlopu wypoczynkowego.

i i  Pozostawieriia bez zmian zua- 
p air*ea em erytalnych  w ym ierzo­
nych do dnia l grudnia 1934 r. doty 
czącyrb  grup niższych fu n k cjotu r- 
Jui zow pańztwowj h  oraz wdowich
t ainroeyeb-

e teleteiici pobierali zu tąkie 
Tałszy « e zuświadf/enią spe, 
ujalne łapówki, skarb pań- 
,.wa narażony był w ciągu 
óługiego czasu nu straty, Się- 

a i; ; ie  setek tysięcy złotych, 
a to przez wypłacanie wyż- 
.zycli. niż ustawą przewidzia­
nych rent inwalidzkich.

Afera ujawniona została 
(zięki niezwykłym okojiczno 
ściom. Jedna z urzędniczek 
• larostwa zwróciła się miano­
wicie do władz z prośbą o 
orzyznanie j e j  rem uneracji. 
Spotkuwszy się z odmową, u- 
rzędniczka oświadczyła, że 
iesi skrzywdzonu, bo retnune 
rację otrzymali iani urzędni­
cy, klórzy na nią nie zasługa 
ją, gdvż Korzystują z pobocz 
łych dochodów.

Przy ustalaniu łych docho­
dów poboczuycłi wyszło wła­
śnie tiajaw, że były to łupów 
ki, pobierane z tytułu wydu- 
wania fałszywych świadectw.

Policja lwowska aresztowu 
(a dotychczas jedenaście o- 
sób, które były wuiiuszane w 
ię aferę, podczas gdy śledz- 
iwem objętych jesl teszcze o- 
koło bO osób. Z pośród urzę-l- 
ników aresztowano czterech: 
Strzelbickiego, Dama, Spycha 
te i Poleczka.

Ze względu na rozmiary, j a  
kie pizybrała la afera, wła­
dze posianowdy unieważnić 
wszelkie wydane dotychczas 
orzeczenia inwalidzkie i za­
rządzić Douowną kontrolę le­
karską, przez co jąastąp.lo 
również wgtrzvmante wypła­
ty rent wszystkim inwalidom, 
podległym temu starostwu.

Wszelki* szczegóły trzyma­
ne są dla dobra śledztwa w 
naji ciśle jszej tajemniej^

W e s o ł y  
I Kącik

mm
PĄCZKI

Panowie Wanc, Flanc i 
Carte siedzą w kawiartrt.

Pan Wanc jest zly. Z.intłł 
dwa pączki i dopiero po uh 
/.jedzeniu dowiedzul się, że 
kosztują po 50 trroszy.

— 'io  skandal! — irytuje 
się pan Wanc. — Dwa pączki 
j 0 grodzy?! To jest zdzier* 
stwo!

Pan Flanc, który jest zado­
wolony, że nie stalował pącz­
ków. z uśmiechem /poglądu 
na Wunca.

— Nie narzekaj pan! 60 gro 
szy za dwa pączki, to -est ba l 
dzo tanio. Ja  w zeszłym lygoi'1 
nniu za dwa pączki zapłaci­
łem 4 złote. I ja k ie  pączki* Na 
wet ich zjeść nie mogłem Led 
wo powąchałem.

— Bu iasz pan!
— Żebym taki zdrów był!
— C o to były za pączki?
— Zuyrzajne. Dwa pączki 

-óźy. Zaniosłem j e  na dwo­
rzec, bo wyjeżdżała moja zna: 
'oma... Kosztowały 4 z*ote. 
Rozumiesz pan, co za zdzier- 
sfwo? 4 ziole za dwa pączki, 
które się nie nadają nawet 
rlo zjedzenia. To, widzi pan,

v ’> naprawdę drogie pącz­
ki*

Milczący dotychczas Cane 
iśmiechnąl się ironicznie.

— Panie Flanc! Nie nurze- 
':aj pan! 4 złote za dwa pąc* 
ki to jest bardzo tanio.

— Zwarjo\iał pau?l — obu 
rzyl się pan l lanc,

k- ri o jest tanio?
— Za bezcen!
— A pan płacił ju ż  w ięcej?
— Ja  nie. Ale znam takie- 

:p, cu płacił.
— Kogo?
— Znasz pan Leosfa Cypki- 

na?
— Ze skórzanej branży?
— Ten sam... On w zeszłym 

roku zakochał się w jed ne j 
dziewczynie. Ani 1'adna, ani 
mądra, wogóle nic! A on war 
iuwał za nią. Chodził z nią 
•jrzeszlo rok i przechodził do­
bre 20 tysięcy. Kupił iej fu­
ro, brylanty, pierścionki, pan 
łojęcia nie ma, co on z nią 
•wnrawiał.

Nie mugłem zrozumieć, co 
on w tej dziewczynie widzi. 
Pewnego razu spytałem go 
orosto z mostu:

— Leoś! Wydałeś na tę 
dziewczynę 20 tysięcy... Sza­
lejesz za nią... Czy ty jesteś 
■leny? Czy ty nie widzisz, że 
ona ma zeza?

On ivlko westchnął.
— Widzę.
— Czv ty nie widzisz, że 

ona ma krzywe nogi?
— Widzę.
— Czy nie widzisz, że ona 

ma sztuczne zęby?
— Widzę.
— Więc co ty w niej wi­

dzisz. że lak na nia lecisz?
To on »ię zaczął zachw y  

cać.
— Flanc! Ja  nte patrzę na 

oczv. ja nie palrzę na zęby! 
Flanc! Ona ma jedną rzecz, 
która innie zachwyca!

— Co?!
— Dwa pączki! Ty nie masz 

poięcia, ja k ie  piękne. Żebyś 
zobaczył, lobys dosrał kon­
wulsji *  zachwytu. Ja  przez 
te dwa pączki wydatem ju ż  
20 tysięcy...

Rozumiecie? To jest praw­
dziwa drożvzna! 20 tysięcy za 
dwa pączki! Za dwa pączki, 
które nie nadają się "■ do 
redzenia, ani nawet do w ą. 
chania. Po 10 tysięcy sztuka! 
To jes t  prawdziwe zdzier- 
stwo! A wy narzekacie, ja k  
macie zapłacić 60 groszy, al­
bo 4 złote!

Napoleon Sądek*



Sfr. ?

Topił dziewczynko w studni
g d y ż chciała bawić się kotkiem

Na podwórzu domu bawiły 
•ię dzict’ kotem. Właściciel 
c mu, Edward Kur, widząc to, 
odebrał kota i rzuc.l na dach 
niewysokiego domu.

Jedna z bawiących się 
dziewczynek, 10-letnia Halira 
Jusińska, zaczęła się wdrapy­
wać na dach, by kota zabrać.

Kur podbiegł do dziewczyn

ki i ze słowami:
— Teraz wrzucę cię do stud 

ni i utopię —zaniósł na rękach 
wyrywającą sie Halinkę do 
studni. Następn-e wziął dziew­
czynkę za szyję i spuścił j ą  w 
głab studni, gazie woda docho 
dzila do wysokości 2 metrów.

Dziecko z przerażenia zem­
dlało. Kur wtedy wziął klucz­

kę i przy je j  pomocy ryc4ąg-] 
nął nieprzytomną Halinkę na

?o, bo 18-letniego Ku
ziemię.

Młodego, bo 18-letniego 
ra, zdradzającego tak zbrodni 
cze pokusy, aresztowano. W 
toku dochodzenia przyznał się 
do winy, tłumacząc, iż uczynił 
to wszystko dla żartu.

Sprawa znalazła się wczo­
raj na wokandzie Sądu Okrę- 

w Warszawie. 
Prokurator złożył wniósfek 

o umorzenie pr 
sk

wagi na jego młody wiek i 
fakt, że ewentualny wymiar 
kary nie przekroczy 6 miesię­
cy więzienia.

Sąd zgodnie z tym wnios­
kiem postępowanie umorzył.

gowego
Froki

iostępowan»a w 
stosunku do oskarżonego z u-

Typowy obrazek japoński: wioska rybacka w okręgu Shi- 
zuoka u stóp świętej góry Fudżi, której szczyt pokryty je *4

śnlogiem.

Fenomenalna czarownica z Kensas
modli się skutecznie, że b y  ludzi szlag tra fia ł

Zdjęcie powyższe pokazuje nam malownicze wejście do pa­
łacu cesarskiego, zwanego w  Japonji Most Niju baski.

Cukiernia za skradzione’nwal:d :mp:en’4dze
A fe r z y $ c i  z  „ J e d n o ś c i I n w a l i d z k e j "  s k a z a n i  w  a p e la c ji

Wczoraj nu wokandzie sto­
łecznego Sądu Apelacyjnego 
znalazła się głośna w swoim 
c/.usie sprawa prezesa i człon 
kuw zarządu Spółdzielni „Jed 
ność Inwalidzka'1.

Długotrwale śledztwo wy­
kazało, że prezes dtławek 
wraz ze swoim następcą, Zie­
lińskim, przywłaszczyli na 
szkodę śwetii e prosperującej 
spółdzielni znaczne oiimy pie­
niężne, które wydatkowali w 
większej części na hulanki. 
Zieliński tyiko za zrabowane 
pieniądze otworzył sobie cu­
kiernię na Żoliborzu.

Banda defraudantów, aby 
ukryć przed okiem kontroli 
pustki w kasie, wpadła na 
dowcipny, ale bezczelny spo­
sób. Oto miano symulować na 
pad rabunkowy na kasjera, 
który w tece rzekomo miał no 
sić kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych.

Do kasjera w czasie jazdy 
dorożką miało podbiec kilku

BĄ D Ź M Y L / I l f i ź s i  BUZY Z A K U P A C H
B lan c pozorni*3 rzeczy i szczegóły niogq 

ea w ttz jć  często  na szali życiu , iuogq s ta ć  się  
p rz )cz \ n q  doniosłych skulków . Przyznujiuy  
się szczerze, c /y  zw racum y zaw sze bacznie  
uw agę na to , w juki sposób opak ow ane M| 
zakupy rzy nonie p rzez nas w sklepach . Czy 
p rzyw iązu jem y zaw sze w agę do rtrdzaju p a­
pieru , w jakrm  podają nam  zakupione arty*  
k u ły .

Z b y t  często się zdarza, że p rzyn os im y ? 
m iasta  do domu p aczk i ,  owin ię te  w starą,  
brudną m ak u la turę ,  kt óra — Bog w ie  — w 
ilu , w j a k i c h  rę kac h  b y ła  ju ż  wyumecioua 
Cz v w ie m y,  co  z tych  rąk pr/y kle iło  «.e d..  
te go  pa pieru  ? Czy wiem y,  odzie, w jak ich  
z a k a m a r k a c h ,  w ja k ic h  brudach leżały a r ­
kusze  m a k u la tu ry ,  zanim je  z uży tk ow ano w 
sk lepie na op ak ow an ie? >

Bądźm y  ostrożni i w y m ag ający  pod tym  
■względem! Ż ą d a jm y  eawsze cz y steg o  papie- 
• u do o p a k o w a n ia '

W IOSENN A PIELG RZYM K A  D O  
ZIEM I Ś W IĘ T E J

Ja k  nam donoszą, D je ce/ 'a ln y  In­
stytu t A k c ji K a to lick ie j w Lublin je 
o rg an izu je  na wiosną r. b. pielgrzym  
ką do Ziemi Św iąte j pod protektora 
tem  i osobistew  kierow nictw em  du- 
chow ńem  J. E. Ks. B iskupa Adolfa 
Je low ickiego.

O to 'ra sa  p ielgrzym ki: K onstanta
—  Jaffa — jerozolim a — Beetleem
—  Je ry c h o -  lordai — M. Martwe — 

N azarel — Iy b e r ja d  —K afarnaum
— G óra T abor — H aiffa — G óra 
K arm el — A teny — K onstantyn o­
pol. , .

ferm .n  pielgrzym ki: I4 JV  — 5.V. 
przypada na okres p ełn i wiosny i 

n a .ip 'ęk n ie jsze j pogody w P alesty- 
D16.

In fo rm acy j ndziela D ie ce z ja ln y  
In sty tu t A k c ji K .o l i c k ie j  w Lubli 
nie ul. Zielona t3 i Liga K ato licka, K a 
towice, PilauOskiego 58.

wynajętych ludzi, którzy syp 
nąwszy tnu solą w oczy, w*yr- 
wuć mieli teczkę w rzeczywi­
stości pustą.

Cula banda, stanąwszy 
przed Sądem Okręgowym, zo­
stała skazana na wieloletnie 
więzienie. Wczoraj Sąd Apeii 
cyjny wyrok ten zatwierdził, 
uniewinniając tylko jednego 
z pośród oskarżonych, Kalki- 
na, z braku dostatecznych do­
wodów wiuy.

jego żona dostała złośliwej 
anen.ji i wkrótce zmar'a.

Mieszkańcy byli przerażeni 
tą tajemniczą siłą staruszki 
Zwrócili się do władz z proś 
bą, by osadzono w więzieniu 
czarownicę. Ponieważ ustawo 
dawstwo amerykańskie nie 
zna tego rodzaju przestęp­
stwa, stąruszkę oddano tylko

W  matem miasteczku amery 
kańskiem stanu Kensas miesz 
kała 75-letnia staruszka, któ­
rą mieszkańcy podejrzewali, 
że utrzyinoie stosunki z dja- 
blem. Podejrzenia zrodziły 
się wówczas, gdy newjen ma­
lec obsypał przekleństwami 
inęf;a „czarownicy”.

Staruszka napisała do mat­
ki niewychowanego malca, że 
będzie prosić Boga, by malec 
został surowo ukarany. Na- 
stępnego dnia chłopczyk 
zmarł. Po pewuym czasie nile 
czarz odmówił j  sprzedawa 
nia mleka na kredyt. Napisa­
na do nie^o, że będzie się mo­
dlić o to, bv jego świnie zacho 
równały. Świnie rzeczywiście 
zachorowały. Ldcz nie na leni 
skończyła się sprawa. Oznajr 
miła jeszcze mleczarzowi, że 
on i jego żona zachorują.
I tak się stało. Młeczurz zacho generalny dyrektor zakładów
rował na zakaźną chorobę, a przemysłowych Bohlera, inż

pod obserwację lekarzy. C» 
oświadczyli, że „czarownica” 
iest zupełnie normalna, posia 
<la tytko skłonności do bister- 
■ i. Władze zwolniły więc sta­
ruszkę i umieściły ją  wraz z 
nężeiu w domu starców, 

ooniewaz dalszy pobyt w rn- 
Izinuem iniastecz ku był dla 

niej niemożliwy.

Oryginslry i niepodpisany, ale ważny
S ą d  p r z y z n a ł  p ie lę g n ia rc e  m a ją t e k  z  w i z y t ó w k i
Czy można spisać testament I Er. Iłeissig, zapisał przed 

na wizytówce? A zwłaszcza, śmiercią pielęgniarce z leczni- 
gdy chodzi o legat pieniężny,! cy sumę 25.000 szylingów. Pie 
czy tekst jego nd wizytówce lęgniarka, n iejaka G rela Goer
jęsi prawomocny?

Sprawę, opartą na tern tle, 
mial do rozstrzygnięcia sąd 

wiedeński. Cnodzilo o lo, iż

CZYŚCI F  3 U C H N ? C Y  Z  K B  6  UJ MYDEŁKO CHERYS
W CZTERY OCZY

i n t y m n e  r o z m o w y  ik s u  z  C z y t e ln ik a m i

H lo  A r o A  ©«# m i ł o ś c i
„Warszawianka**
prosi nas:
„Szanowny Panie Redakto­

rze!
Uprzejmie Pana proszę o wy 

tłumaczenie mi czy „durzyć 
się” w kimś a „kochać" jest 
wszystko jedno. Aby Pan prę 
dzej zrozumiał o co mi chodzi, 
daję przykład. Przed kilku 
dniami otrzymałam od p. Kmi 
dca odpowiedź, która brzmią 
la: „Pani adorator słotnie du 
rzy się w Pani”, a ja  jestem (do 
czego przyznaję się ze wsty­
dem) takie cielę, że dobrze te­
go n : 3  rozumiem.

Rozmawiając z koleżanką 
ną ten temat, spierałyśmy się, 
gdyż ond twierdzi, że „du- 
rzyć“ to znaczy „kochać całem 
sercem”, ja  zaś odwrotnie — 
myślę, że „durzyć się” to zna 
czy „czuć sympatję”, coś niby 
miłość, lecz nieprawdziwą pły 
nącą z serca.

Bardzo proszę o odpowiedź, 
za którą zgóry serdecznie dzię 
ku ję”.

*

Koleżanka Pani nie ma słuszności. 
Pani ju ż  je s t  b liże j praw dy.

Aby Pani w y jaśn ić spraw ę dokla 
d rie , zbadajm y stowo „durzyć się“. 
Je s t  to czasownik o pierw iastku 
„dur*‘. Istniał kiedyś taki w łaśnie 
rzeczow nik, dziś ju ż  niem al zupeł­
nie w ym arły, ży ją cy  natom iast j e ­
szcze w przym iotniku im iesłow o­
wym „odurzony". Otóż człow iek, 
który „durzy się“ je s t  w łaśnie opa­

nowany „durem ", czyli „odurzony", 
albo „oszołom iony".

Byw a, że ktoś zosta je  odurzon. po 
znaną osobą, która mu się bard/iej, 
niż podoba, l o  jeszcze nie miłość, 
ale ju i\ p raw ie... Jest się pod wiel- 
kiem  w rażeniem  ow ej osoby, budzi 
oua w nas n ie jasn e jeszcze, ale  co­
raz to potęgu jące się i n ie m ija ją c e  
uczucie serdeczności, Ntliwości. Na 
razie „durzymy s ię" w te j osobie. 
L,ada chw ila pokocham y ją  albo... 
p .zeciw nie — stanie się coś tak ie­
go, że ta miłość, będąca na razie je sz  
cze tylko „durzeniem  się“, nagle za­
mrze w zarodku.

Polskie Linje Lotnicze

„ l  O T ”
zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 
taniej —  wygodnej — szybkiej

Podi zas robot ziemnych na Obiużu pod (Jdynią natrafiono 
na cmentarzysko, grobów t  zw. skrzynkowych, pochodzą­
cych z V i Yl-go wieku przed Chrystusem. W grobach tych 
znaleziono szereg urn świetnie zachowanych, które niestety 
zostały uszkodzone przez robotników, przypuszczających, 
że znajdą w nich złote monety. Interesującem tem wykopa­
liskiem za ję ły  się władze, przekazując j e  opiece iachowych

»U naukowych.

łuig, pełnilu śwe iunkeje przy 
łożu chorego dyrektora w cią­
gu kilku tygodni. Chory nei 
chciał słyszeć o swojej rodzi­
nie, z którą pozostawał w 
złych stosunkach, przywiązał 
się do pielęgniarki, i obiecał 
je j ,  iż ze względu na nkazywa 
uą mu serdeczność, zapisze je j  
większą sumę. Na tydzień 
przed śmiercią napisał dyr. 

łeissig nu odwrotnej stronie 
wizytówki tych kilka słów:

„Życzeniem m ojem  jest, a b y  
panna (Jreła  Guerling utrzyma 
la po zgonie moim 25 000 szy­
lingów. IV nocy z ? na 8 m aja  
1935 r.“

Na pierwszej stronie wizy- 
tówk1, tam, gdzie wydrukowa 
ne iest nazwisko, postawił cho 
ry litery „m. p.“. Włożył na­
stępnie kartę tło koperty, zale­
pił ją ,  wypisał własnoręcznie 
adres i wręczył pielęgniarce.

Po zgonie inżyniera, co na­
stąpiło 14 matu, przystąpili 
krewni jego dc podziału mująt 
ku, odmów iłi jeduak pannie 
Goerliug wypłaty zapisauej 
na je j dobro sumy 25.000 szy­
lingów. leh zdauiem legat byl 
nieważny, albowiem testament 
nie miał podpisu własnoręczne 
'o testatora, a v'ylitografowa 
ne nazwisko nie może zastąpić 
podpisu.

Sąd orzekł, po zbadania 
świadków, iż w danym wy­
padku podpis własnoręczny 
nie był konieczny ze względu 
na okoliczności, w jakich się 
to odbyło. Wychodząc z tego 
założeń.a, sąd przysądził pie­
lęgniarce zapisaną na je j  rzecz 
sumę.

Odpowiedzi
ffetfalrc/l

C zytelnik  A. J .  (D ąbrów ka): Na
podstaw ie Pańskiego listu n ie może 
my powziąć żad nej d ecy z ji. Zechcą 
sit, Pan z pam iętnikam i osobiście 
zgłosić się do naszego R ed aktora  Na 
czelnego. T o  będzie n a jlep sze zała­
tw ienie spraw y. Ked&ktci p rzy jm u 
j e  od go Jz . 15 do 16 cod ' lennie.
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/Incfrze/ Szarg

Za grzechy matek
W z r u s z a j ą c a  t r a ą e U j a  w r a d z i n i a  k s i ą ż ę c e /

Zbyszek rzeki z politowaniem:
— Szkoda mi Steni Biedna mata... Co powie, 

gdy się dowie o sobie prawdy, której nawet nie 
podejrzewa? Trzeba było jednak powiedzieć j e j  
całą prawdę już dawniej.

— Trudno się było nato zdecydować. Czvż 
można było przewidzieć, że się tak stanie?.. Tera/, 
przepadło. Jesteśmy przyparci do muru... Mamy 
nóż na gardle...

Widząc zmartwienie matki, Zbyszek usiłował 
aspokoić j ą  i siebie, mówiąc:

— Przyznam ci się szczerze, że ja  właściwie 
inaczej rozumiem miłość. Gdy się kobietę kocha 
prawdziwie, nie zwraca się uwagi nato, kto i w j a ­
kich okolicznościach ją  rodził. Skoro narzeczony 
Sieni jes i człowiekiem uczciwym, z pewnością nie 
będzie nato zważał. Zrozumie, że to me j e j  wina. 
A nie można nikogo oskarżać o winy niepopeł- 
nione.

— Niestety, synku, nie wszyscy m ają takie 
Światłe poglądy, jak  ty...

— Ale kiedy ja  doprawdy myślę, że może nie­
potrzebnie się niepokoimy. Owszem, zdaję sobie 
sprawę, że stoimy przed przykrem powikłaniem, 
wcale więc temu nie przeczę. Ale myślę, że gdy 
p. Tarlicki juz będzie mężem Steni, może także ze­
chce wszcząć poszukiwania j e j  rodziców i może 
aczyni to z lepszym skutkiem, niż my.

— Ba, gdy się ożeni... Ale do tego jeszcze bar­
dzo daleko. Tymczasem będę musiała jednak zdo­
być s.ę na przykry krok uświadomienia Sieni 
o j e j  pochodzeniu. Nie będę tego odkładała. Wolę 
adrazu pozbyć się tego ciężaru.

Zbyszek sprzeciwił się:
— Mnie się wydaje, że powinnaś to jeszcze 

nieco odroczyć. Za chwilę ma przecież podobno 
przy jść pan Tarłicki. Nie byłoby dobrze, gdyby 
zastał Stenię spłakaną i rozstrojoną, a tak będ de 
e pewnością, gdy je j  wszystko opowiesz...

— A jednak powiedzieć j e j  będzie trzeba. Mo- 
fceby tak za jednym zamachem powiedzieć im to 
obojgu?

— Rób, ja k  uważasz... Trudno.-
Tarłicki przyszedł zaraz po obiedzie. Stenia 

otworzyła mu drzwi i z bijącem silnie sercem 
przedstawiła go Bączkowskiej oraz Zbyszkowi.

Gucio pocałował panią Franciszkę w rękę,

fioczem serdecznie uścisnął dłoń Zbyszla  Pochw i- 
i Zbyszek wyszedł z domu, a Stenia usunęła się do 

drugiego pokoju.
Gdy Gustaw został sam na sam z Bączkowską, 

rzekł j e j :
— Kocham pannę Stenię, która, ja k  wiem, 

zgadza się na małżeństwo ze mną. Mam zaszczyt 
prosić panią o rękę panny Stein.

Pani Franciszka odparła drżącym głosem:
— Przedewszystk;em, muszę panu cos wyznać. 

Nie mam żadnych praw do Steni.
Gustaw nie zrozumiał, co Bączkowską chce 

przez to powiedzieć. Pomyślał, że powiedziała to 
tylko przez delikatność, odrzekł więc z zapałem:

— Przeciwnie, ma pani do niej wszystkie pra­
wa!.. I jeżeli pani tylko zetht-e nas uszczęśliwić, 
będziemy pani oboje? dozgom ie wdzię.zni...

— Uczynię wszysiko możliwe, aby to się ziści­
ło. Czy aby tylko dobrze zdajecie sobie sprawę 
oboje z tego, co zamierzacie?

— Czy pani > tein może nawet na chwilę wąt­
pić.

— O waszej miłości nie powątpiewam b y n a j­
m niej. Pańska obecność tu świadczy o tern, zresztą, 
najwymowniej. Mogę nawet zapewnić pana, że 
serce Steni b i je  jedynie dla pana i że Stenia kocha 
pana z pewnością niemniej, niż pan ją...

— Słowa pani uszczęśliwiają mnie — zawołał 
Custaw — ju ż  widzę, że nic nie zdoła stanąć na

Czytajcie
N o w e g o  S p o r t o w c a

Cena lO groszy

przeszkodzie naszemu szczęściu.
Pani Franciszka nieco zachmurzyła się. 

Rzekła:
— Pragnę waszego szczęścia niemniej gorąco* 

niż wy sami... Muszę jednak panu koniecznie toć  
powiedzieć... spełniając obowiązek przykry, lec* 
niezbędny...

Zakochanych nietrudno zmartwić. Są zawszą 
przeczuleni. To też słowa Bączkowskiej wywarły 
odrazu na Guciu wrażenie piorunujące. Zapytał:

— Co? Obowiązek? Przykry? Nieodzowny? 
Przeraża mnie pani! Czyzby uaszemu szczęścia 
coś poważnie zagrażało?

— Gdy mnie pan wysłucha, sam pan osądzi...
— Ależ panna Stenia nigdy mi nie dawała do 

zrozumienia, że uioże coś uam stanąć ua przeszko­
dzie...

— Bo sama nie zna ca łe j prawdy.
Gustaw Tarłicki zbladł. Zawołał:
— Niechże pani mi powie, o to  chodzi. Ty lk o  

jeżeli inozna zaraz... natychmiast,! Wzbudziła pani 
we mnie lęk śmiertelny. O, gdyby wiedziała, ja k i  
straszliwy ból zrodziły słowu pani w ineni sercu!

— Nie należy nigdy przesadzać w niepokoju. 
Tern bardziej, że w danym wypadku decydującym 
czynnikiem będzie pańska wola.

— Słucham więc panią, umierając z niecierpli­
wości...

— Przedewszystkiem muszę pana zapytać: 
czy rodzice pańscy zgadzają się na to małżeństwo?

— Zgodzą się.
— Skąd pan wie? Czy pan ich ju ż  o tern uprze­

dzał.
— Jeszcze nie...
— A kiedy zamierza pan to uczynij.
— Niezwłocznie. Wolałem wszakże najpierw 

panią prosić o rękę panny Steni.
— Bardzo to ładnie z pańskiej strony. Nieste­

ty to, co panu powiem za chwilę, zmieni całkowi­
cie wszystkie pańskie dotychczasowe postanowie­
nia, o ile się nie mylę... Za -dobrze wszakże znam 
świat, niestety...

Dalszv ciąg jutro.

O B Ł Ę D N A  M I L O S C
Gdy Henryk niespodzianie wtargnął do miesz­

kania, Mila zdrętwiała z przerażenia. Jeszcze ni­
gdy nie widziała go w stanie takiego rozbestwię* 
nia. W oczach błyski szatańskie, usta wykrzy­
wione pożerającą go żądzą...

Zanim zdążyła ochłonąć z wrażenia, uniósł ją  
w ramionach i cisnął na otomanę...

To j ą  otrzeźwiło...
Zerwała się szybko, odskoczyła wbok i zawo­

łała:
— Bandyto, włamywaczu!.. Precz stąd!... 

Precz natychmiast, bo takiego krzyku narobię, że 
ludzie się zbiegną!...

— A krzvcz, ile ci się tylko podnha — odparr 
Ilenryk, nagle uspokojouy. — Już me mam nic do 
stracenia, skoro utraciłem ciebie... A za wyzwiska 
tw o je  bynajm niej się nie obrażam — rzekł zjadli­
wie — bo rzeczywiście postanowiłem włamać się 
do twego serca, skoro nie mogłem się tam innym 
sposobem dostać, a właściwie... wrócić...

—- Jeżeli myślisz, że temi sposobami zyskasz 
coś w moich ochach, to bardzo się mylisz. Dotych­
czas tylko tyle, żeś mi zobojętniał, teraz zaś goto­
wani cię znienuwidzieć. Pouiyśl, coby to było, gdy 
by mój mąż był w domu...

— Nie wszedłbym...
— A skąd wiesz, że wyszedł?
— Bo ju ż  od paru godzin śledzę wasz dom 

Gdzie mieszkacie dowiedziałem się w biurze adre- 
sowein. Od chwili, gdy cię ujrzałem, nieinain chwi­
li spokoju Błąkam sie tu i szukam chociażby cie­
nia twej sylwetki w oknie...

— Bardzo źle. Siaś już cię widział. Całe szczę­
ście, że oczom swoim nie wierzył, a ja  poparłam 
jego  wątpliwości z całe j siły. A teraz idź, idi stąd

{afe najprędzej!... Zrozum, że Stasiek może nadejść 
ąda chwila... Co to będzie, gdy cię tu zasłanie9! .

— Wyrzuci cię, a wtedy ja  będę mógł zaop:e- 
kować się tobą i zatrzymać ju ż  na zawsze...

— 1 myślisz, że on się ze mną rozstanie tak 
odraza bez oporu? O  ile go znam, to będzie o mnie

walczył doostatka. Zdobyłbyś mnie tylko po jego 
trupie.

— A więc tak będzie!...
Mila załamała ręce... Padła na kolana przed 

świętym obrazkiem i jęknęła :
— O, Boże, Boże... za co mnie tak karzesz? 

Czyż ja  już nigdy nie zaznani spokoju w tein ży­
ciu? Przecież nawet jawnogrzesznica Marja Ma­
gdalena dostąpiła laski rozgrzeszenia, więc i ja 
chyLa na to zasługuję?.. A gdy mnie spotkał pierw­
szy cios, byłam wszak jeszcze niew nnem dzień- 
kiem... I dopiero pierwsze moje nieszczęście po­
ciągnęło za sobą dalsze...

Po chwili wstała ? klęczek i złamana, zmiaż­
dżona, znękana, wlokła się z opuszczoną głową ku 
ścianie, aby się o nią oprzeć, gdyż chwiała się na 
nogach.

W tej samej chwili Henryk nagle podszedł 
do niej ztyłu...

I nagle oplótł j e j  szyję ramieniem, ale już nie 
ak gwałtownie, ja k  przedtem, łecz z tkliwą czu­

łością, mówiąc:
— Moja biedna, kochana, Milusieńko!... Chęl- 

niebym życie oddal zu twoje szczęście... Nie bój 
r.ię, moja jedyna!... Nic złego nie zrobię ani tobie 
ani twemu Staśkowi... Chcę tylko po raz ostatni 
dożyć pocałunek pożegnalny na twem jasnem 
czole... Więcej tnnie nigdy w życiu nie ujrzysz...

Rzecz dziwna, Mila... nie sprzeciwiała się.
Jego gestowi towarzyszyły bowiem owe czułe 

cłowa, przenikające j e j  wprost do serca. A gdy 
objął j e j  szyję ramieniem, poczuła nagle, że uczu­
cie niewypowiedzianej błogości napełnia j e j  ciało 
kojącym belsamem.

Czytajcie
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Nieiylko więc nie odtrąciła go, ja k  uczyniła 
to jeszcze przed chwilą, łecz naw'", przylgnęła do 
jego ramienia, pragnąc, by ta słodycz zeń.spływa­
jąca, sączyła się nadął...

A gdy skończył mówić, napełnda ją  ogromną 
tęsknota i gorące pragnienie, aby tak się n n  stało..* 
aby nie odjeżdżał...

1 gdy dotknął j e j  czoła delikatncm muśnięciem 
ust odruchowo zatrzymała jego głowę przy swo-

* i Potem zaś stało się coś wręcz nieoczekiwanego 
i niespodziewanego...

Mila chwyciła głowę Henryka oburącz i opuści­
ła ją  niżej, tak aby ich usta się zetknęły...

Gdy zaś to się stało, wpiła się sweini wargami 
w jego ustu i chłonęła z nich rozkosz upojną, osza­
łamiającą, odurzającą do szalu...

Poiem zaś oboje stracili zupełnie świadomość 
rzeczywistości

Stali się światem dla siebie...
Nie zdawali sobie najzupełniej sprawy z tegoi, 

co się dzieje poza nimi, co im może grozić, do cze­
go doprowadzić...

Wszystko inne przestało w te j chwili dla nich 
istnieć...

Runęły odrazu wszystkie ograniczen.a. prze­
sądy, ostrożności...

Była tylko ich miłość i wzajemne pożądanie* 
wyostrzone wieloletnią rozłąką gwałtownie w so­
bie duszone, głuszone, tłumione, dławione...

Wydobyło się wreszcie z najgłębszych ta jn i­
ków ich serc i wybuchnęlo dzikim żarem, opala­
jącym za nimi wszystkie mosty...

Nietrudno solne wyobrazić osłupienie Stani­
sława, gdy wchodząc do swego mieszkania, u jrzał 
nagle tych dwoje w ja k  najczulszym splocie...

Byli tak sebą pochłonięci, że na jego  przyby­
cie nawet nie drgnęli...

Stanisław przetarł oczy...
Czy to rzeczywistość, czy jak ieś  koszmarna 

przywidzenia? D ahuy  ciąg jutra*



Sir. %

T iumacM&nle 
s n ó w  n a s z y m  

Czytelnikom
Pan J .  D. K. nr. IT m. 14 pisze:
„Śr lo mi -ię. Ze b rd .u i śitib /e  

swoją żoną, a za/.naczani. Ze jestem  
żonaty s/esnaś( Ie lat, p r/y e /em  nie 
byleui pewien, czy to inoja żona, 
czy dawna narzeczona, która już jrl 
13 lat nie żyje. Głowę miałem oban­
dażowaną i nie słyszałem tlobr'.e 
słów księdza, bo bandaż zachód .1 
mi na uszy. Ksiądz kazał nam mó­

w ić nagłos „Zdrowaś M urja" i pole­
cił mówić przez pięć dni „Zdrowaś 
M arja" w domu. l’o ślubie żona nie 

Cbuiała pójść do Fotografa, mówiąc, 
Ze mamy przecież, portret z pierwsze 
go ślubu, a ja  jej odparłem. „Mamy 
portret z pierwszego ślubu, to miej­
m y t z drugiego.1 ^

Sen powyższy ./róży  długie życłe 
Panu i 1'ańskiej małżooce. Będzie u- 
soczystość w rodzinie. Znajoma oso­
ba umrze. Rozgniewa się Pan na ko­
goś, blisko mieszkającego.

P Robert Li* Ujrzy Pan dawno 
niewidzianą osobę, i ryb życia uleg 
nie zmianie. W przyszłości będzie d j  
to  powodzenie roaterjalne. Znajoma 
oiooa za-lw ruje.

Sm utne octy. Sen Pani przepowfa- 
da jakieś ważne wydarzenie. W yj­
dzie Pani zamąż. choć niezbyt pręd 
ko. Ne loierji może Pani grać. Kło­
pot zniknie. Zamiar spełni się.

Luniti Kurc. Zmuszony jestem n- 
przedzić Panią, że gro /. Pani bit la. 
Znajomy Pani jest porządnym chłop 
cem. Sen wskazuje, iż zna Pani leka­
rza, blondyna, który jest Pani żyzz 
liwy.

A. Z. M ła wizyta będzie, Przyjem  
na nowina. Sprzeczka domowa cze­
ka Pana. Pieniądze otrzym a Pan. 
Rozmowa o zarobkach będ/ie. Na io 
terji g rać  Panu nie radzę. Z synów 
doczeka się Pan pociechy. Ó  ich 
przyszłości m aterjalnej snv nic nie 
mówią.

ISt? rok 12 lipca Szczęśliwa Pań­
ska cy fra : 3 Zamiar Pański spełni 
się. Strata riewietka oędzie. Los bę­
dzie Panu sprzyjał. Długie życie 
w różę.

Nieznajoma Nelli. Isto tn i burszty 
nowy słoń był Pani talizmanem  
Aie lepiej się Pani przysłuży mały, 
i iały ston z |>orrelany. Przyszłość 
Pani zapowiada się różowo. M. in. 
bodzie piękTa podróż. Zgoilnie z Pa 

_ ni życzemejn, pozdrowiłem pena Liii 
sktego.

Hela z Marszi tk o n .M e) lat 26 
Sny Pani wskazują, że posiada Pa 
ni prawy charakter. Zamiar Pani 

pełni się. W p 
orfy

Bezpieczeństwo, okupione wódko i łapówko
Kontrolerzy Z . 0. M „ panami żyria i śmierci robotników

ni się. W przyszłości będą zwięk 
•zonę docbooy i zaszczyty. Prawo
ep"
m>KbZuje o jc u  u t rz y m y w a ć  dzń-ci. 

C zy nie zechciałaby Pani skorzvstać  
S b e z p ła tn e j  poradni p ra w n e j  nasze- 
po pisma w kwest ji alimentów?

Ja dw iga  z Wroniej. Będzie Pani 
m  zabaw.e. O trzym a Pani_ niespo­
dzianie pieniądze. Ciekawej rzeczy 
duwie sio Pani. Rozmowa bęo ie o 
warunkach pracy. Szczęśliwy dzień 
— czwartek.

Sprawa robotników war­
szawskiego Zakładu Oczys/ 
czania Miasta długo czekała 
na tu, żeby w reszcie ukazać 
się w świeile dziennem i prze 
razić stosut.kaini, ja k ie  panu 
ją  w tym właśnie dziale gospo 
darki m iejskie j,

Zarząd warszawskiego Z. O 
M-u przedstawił się publiczno 
ści stołecznej z okazji procesu 
sądowego o nadużycia, jakich 
dopuścił się dyrektor Biłowic 
ki.

Jeśli idzie o pracowników 
miejskich wogóle, to przecież 
robotnicy ZOM-u nie schodzą 
nigdy z oczu publiczności. W 
dzień, w nocy, w czasie n a j­
większych słót i Zawiei, krzą­
ta ją  się po ulicach warszaw­
skich i porządkują jezdnie. W 
zimie kłopoczą się o zaspy 
śnieżne, w tec e o błoto na cno 
dnikach, — zawsze jest dln 
nich praca, a nigdy te j pracy 
nie są pewni.

ROZMOWA POD 
STRACHEM

Na nticy Jagiellońskie], na Pra  
dze, w miejsen gdzie panuje mały 
rnch, i niebezpieczeństwo jest stosun  
kowo najm niejsze, naw iązujem y roz 
mowę z kilkoma robutnikemi, zaję  
tym i przy zam iataniu jezdni.

Nienfność, z ja k ą  odnoszą się Jo  
nas, je s t aż nadto wymowna. Czło­
wiek, k tóry nie potrzebuje s’ę sknr 
żyć na w arnaki p racy, nie boi się 
rozmowy z ludźmi i nie obawia się. 
by taką rozmowę podsłnehat ktoś z 
„niepowołanych".

Na słow a: „Jesteśm y z prasy, z Re 
dakcji „O statnich W iadomości", ro 
botnicy spoglądają na nas bardziej 
przyjaźnie i dopiero po dłuższej wy 
mianie zdań naw iązują właściwą roz 
mowę na tem aty zawudowe:

SZPIEG O STW O  
I D uN O SIC IELSTW  O

— Nie może sie pan dziwić, 
że nie chcieliśmy odrazu mó-

t FABB . CMfcM, FA R M ..A P .K O W I. , “ r  W ARS7AW *

kia malel wokandzie***

W s p o m n i e n i e
(A.E.) Pan M ieczysław Ben­

del, m iody i zakochany m ałżo­
nek, odw iedził s w e g o  (przyja­
ciela , Karola Kurpiowskiego. 
N ie zasiaw szy go zaś w  domu, 
postanowił zaczek ać i, d la  za­
picia czasu, w ziął się do prze­
glądania leżących  na N urku  
papierów .

Na jedn ej z ka rtek  w idniał 
u góry tiupta. „Wołomin, li­
p iec IV33“, c  d a le j naslę/m wal 
utwór, zatytułow any „Wspom  
menie".

W iedząc, i i  przy, ac\ el ma 
zapędy  literackie, pan Bendel 
nie zdziw ił się tem zbytnio. 
Przypom niał sobie ty lko  mimo 
chodem , i e  w  tym  samym cza 
sie baw iła w  W ołominie jego  
własna żona. pani Paulina Ben 
d.nma, i wziął się do czytania.

Ju ż  pierw sze Kilka w ierszy  
napełniło pana Bendla niepo­
kojem .

„Stałem akurat nie w  bra  
m ie — pisał pan Karol. — 
Przyleciałaś do mnie, a ja  
chw yciłem  c ię  w  ob jęcia  i przy  
tuliłem do piersi. J a k ż e  mi do  
brze by ło  z tobą, droga przy ja  
ció łko  z W arszawy, w  tym  jza  
rym, nudnym W otominie!" —

Pan Bendel pobladł. Przy­
pomniał sobie, że żona po po­
w rocie dc W arsza vy opow ia­
d a ła  mu o częstych spacerach

wić. bo niema chyba większe­
go donosicielsi wa. jak  w na­
szej robocie. Na każdego czlo 
wieku patrzeć się trzeba, jak  
aa szpiega, i żadnemu dowie­
rzać nie wolno.

— i z ja k ie j  sirony pocho­
dzi lo szpiegowanie?

— Ano od kontrolerów. Ma 
gistrat przecież z nami nieina 
nic wspólnego, ani także sarno 
dyrektorzy.

— A czemże kontrolerzy 
wam tak bardzo dokuczają'?

— Wiele możnaby na ten te 
mat powiedzieć. Tylko strach, 
proszę jpana. Mamy niby do pa 
aa zaufanie, a przecież niebez 
pieczeństwo nasze jest dużo 

większe. Jeśli dowiedziałby 
sie o naszej rozmowie któryś 
z kontrolerów, to może pan 
być- pewien, że żadua moc nie 
utrzymałaby nas przy pracy.

Trzeba było długich zapew 
lień o zachowaniu scisłej ta­
jemnicy co do informatorów, 
żeby wreszcie padły słowa, w 
które się poprostu wierzyć 
nie chce.

— Nie chcemy przesadzić— 
powiadają robotnicy — i po­
wiedzieć „wszyscy"*, dlatego 
użyjemy słowa „większość"*. 
Otóż Y.iększość robotników

wie rozumieją?!
— Zupełnie dosłownie. Kon 

troler może nuni szkodzić de 
tylko zechce. Może nuwet po 
stawić wniosek o wydalenie z 
nas z procy i wniosek taki nn 
pewno przejdzie. Tizeba się 
tylko dobrze oglądać, ja k  za­
raz który nadleci. Przyczepić 
się rnoze do wszystkiego. Że 
jezdnia źle zamieciona, że słom 
ka jakaś leży przy rynsztoku, 
że łopaty uległy zbyt szybkie 
mu zniszczeniu. Jak tylko weź 
mie sobie na człowieka oko, to 
wtedy niema już ani chwili 
spokoju. Jeden drugiemu za­
raz człowieka „przekaże pod 
opiekę"* i, któryby nie nad­
szedł, każdemu będzie robota 
zła. To i co  człowiek mu robić? 
Dla własnego bezpieczeństwa 
wchodzi człowiek w rozmowę 
z takim kontrolerem, zaprasza 
go na wódkę . polem idz.e już 
wszystko, jak  po maśle. 

PRZECIEŻ NA TO  CZEKA!
Pocóż więc zapraszacie go na wód 

kę? To chyba tylko wasza wina?!
■ -  A jak to  poco?! Przecież on tego 

tylko chce! A jak  który nie pije wód 
ki, to tak da człowiekowi uo zrozu 
mienia, że z każdej pensji tr/eb a  
mu odpalić łapówkę i wtedy dopiero 
jest spokój.

Inform acje te są poprostn przera  
żające. W chwili, kiedy zastanaw ia

Z.O.M. musi się okupywać kon si*f " J .cl ic!l praw tbpodobień-
I stwem, pada ostrzegaw czy okrzyk  

y ? i  ,  , I Zdążyliśmy zaledwie przejść kilka
— Ukupywac. Jak  lo panolkroków, kiedy zjaw ia się jegomość

w urzędow ej czapce -  sam pan t o l
troler.

— K siążeczkę!
Rozkaz w ykonany zostaje z gorę 

czki w; m pośpiechem.
— To tak Uoicie sol >e i rozm aw ia  

cie, ro? A Zakład będzie wam za te  
placił?!.„

— Nie rozmawiamy panie kontro  
terze, p cujem y przecież!-

— Tylko mnie tu taj nie bujać* Od  
kilku minut stoję i przyglądam  się  
juk z jakim ś panem rozm aw ialiście

— . l e ż ,  panie K ontrolerze.-
— Niema żadnego gad niał
W OBLICZU NOW EGO 

DONOSU
Krótka notatka w książecz* 

ce i pun kontroler odchodzi, 
Kiedy po chwili pragniemy; 
wznowić rozmowę, robotnicy 
milczą i martwią się.

— Przez parę minut rozmo* 
wy wylecimy pewnie z robo*
ty-

Lęk ich jes t  chyba bezpod- 
stawny. Reportaż niniejszy u* 
chroni zapewne robotników 
od tego donosu. Nie wyczerpie 
jednak sprawy, jak a  odkryta 
została z caią przerażającą 
p r a w d ą .

Jeśli zamilkli' robotnicy Z, 
O. M-u na ulicy Jagielloń­
skiej lo postaramy się dotrzeć 
do innych i uzyskać od nich u- 
ztipełi-ienie opisu tych krzywd 
niesłychanych, ja k ie  dotyka­
ją  najbardziej chyba wyzyski 
wanych pracowników m ie j­
skich.

Staruszka, oskarżona o komunizm
50.000 z ł .  na agitację w y w ro to w ą

z Karolem  i w szystko stało się 
dlań jasne. Tem bardziej, że 
dalszy ciąg by ł zupełnie nie­
dw uznaczny:

„Tuliłem cię do piersi. R ęka  
w yczuw ała twą prężność i o- 
h ą g lo ść . W iedziałem, i e  inni 
zechcą mi cię od ebrać i posta­
nowiłem cię bronić, m aleń­
ka!"  -

— Paulino! N iewierna! — 
jękn ął pan Bendel i czytał da  
le j:

„A później... pam iętasz? Wy 
śłizgnęlaś mi się z rąk. Więi 
rzuciłem  się na ciebie, jak  sza 
lony i padłem  wraz  z tobą na 
i.d ękką , wonną ziemię..."

— Nie w y trz y m a m l— ry k ­
nął pan Bendel. W yleciał z 
m ieszkania, a  spotkawnzy na 
schodach w racającego przyja­
ciela, „km zyt nań i dal upust 
nagrom adzonej goryczy.

*

— Panie sędzioJ m ów ił 
pan Karol na rozpraw ie. — 
Przecież to w ar jat zw yczajny. 
Czyś już zapom niał, durniu, 
że fu tbalista  jebiem  i bram ­
karz? Ten ca ły  utwór to nie o 
tw ojej żonie, a o piłce fu tbolo­
w ej by ł pisany, ośle jeden!  —

Sąd skazał psina Bendla na 
dw a dni aresztu z zaw iesze 
Ąjhn i

Wczoruj na-wokandzie Są­
du Okręgowego w Warsza 
wie znalazła się olbrzymia 
sprawa członków Centralne­
go Komitetu Komunistycznej 
Partji  Polski.

Lawę oskarżonych zajm uje 
7 podsądnych z Marylą - Fran 
ciszką Eiger, Aronem L.ewir- 
towskhn i Stefanem Wier- 
blowskim na czele. Wśród o- 
skar/onych, co się niesłycha­
nie rzadko zdarza w komuni­
stycznych procesach, znajdu­
je się 67-letnia Ju l ja  Idzikie-
w  1CZ.

Oskarżeni m ają bardzo bo­
gatą przeszłość. Lewirtowski 
jeszcze w 1919 roku, ja k o  de­
legat specjalnego oddziału 
sztabu arm ji sowieckiej, czyn 
ny by! na Podlasiu. W 1920 
roku, kiedy wojska czerwone 
zajęły przejściowo Bielsk, Le 
wirtowski został członkiem 
..Rewkomu** (rewolucyjnego 
komitetu). Zasłynął, ja k o  
wróg polskości. Zaaresztowa­
ny w 1924 r., w czasie demon­
stracji na cmentarzu Bródzień 
^kim, nad grobem komunisty 
Białego, został skazany na 
więzienie.

Po odbyciu kary, areszto­
wano go ponownie w czasie 
konspiracjinego zebrania w

Zaw sze trw ałe  
p rz y  w ilg o to tm  
pow ietrzu , tub  
pocie osiągną  
re n ie  i  Pan o­
w ie bez rurek, 
zapom ocą esen­
cji H E L A  ziół 
do w łosów . 
O n d u lacja  zby­
teczn a . Duże 

zaoszczęd zenie  
czasu i pienię­
d z y . T -.ia ła  na 
p orost wło­
sów . Z araz  po 

om yciu  w spaniałe fale ondnlow anycb loków, 
pełna pow abu fry z u ra - D użo listów znanych  

.g w iazd  ekranu i te a tru  z podziękow aniem . 
Cena jrt. i . 50, 3  flaszki z ł.  3 .—. S pecialn a r e ­
n a : kto p rześle w ciąg u  3 dni w ycinek ninicj 
szego ogłoszenia z zam ów ieniem  o t m m a  50 
procent rab atu . D r. Nic . Kemeny i Sk a, Ko­
sm etyczn y Oona E k sp o rto w y , N ow y S ącz, 
• k i y t U  p o c ito w *  %

restauracji „B-ci Hirszfeld**, 
idy znajdował się w towarzy 
stwie groźnego komunisty Al 
freda Lampego, którego do­
piero niedawno skazano na 13 
lat więzienia.

Lewirtowski jednak zbiegł 
do Moskwy, gdzie działał, j a ­
ko członek Kominternu.

Niemniej bogatą przeszłość 
ma Wierbfowski.

Maryla Eiger, córka bar­
dzo zamożnych rodziców, już 
od wielu lat uprawia działal­
ność komunistyczną. Znana 
iesl, ja k o  wysoce uzdolniona 
agitatorka.

Wszystkich oskarżonych a- 
resztowano w 1934 r. Prowa­
dzili oni akcję , nakazaną 
przez 111 Międzynarodówkę, 
podniesieniu pracy party jnej 
na wyższy poziom i wzniece­
nia walk strajkowych.

Rozprawie przewodniczy sę 
dzia Dembicki, oskarża prok. 
.Cożuchowski. Obronę oskarżo 
nych wnosi 6 adwokatów.

Ze względu na ilość powoła 
nycn świadków, rozprawa po 
ttwa parę dni.

iNa rozprawę nie stawiła się 
jedna z oskarżonych, Ajcben* 
bautn, wobec czego sprawę
i ej wydzielono. Zbadani w  
dniu wczorajszym świadko­
wie z kom. B-inko na czele, 
uotwierdzili zarzuty aktu o- 
skarżenia.

Ujawniony został fakt. iż 
Eigerówna wkrótce przed a- 
resztowaniem otrzymała z za 
granicy kwotę 50.000 zł., prze 
znaczoną dla celów agitacji.

Eigerówna nawet w czasie 
oobytn w więzieniu ot rżymy; 
wala z Paryża sumy od komi­
tetu opieki nad więźniami po 
litycznymi.

Komornik na ławie oskarżonych
L i c y t o w a ł  i p ie n ią d z e  z g a r n i a ł  d o  k ie s z e n i

fi!ozoruj Sąd Okręgowy w 
Warszawie przystąpił do roz- 
poznanin sprawy Wacława 
Witkowskiego, kom ornku są 
dowego w Górze Kalwarji, o- 
skarżonego o popełnienie sze 
regu nadużyć na zajmowu- 
aem stanowisku.

Witkowski, inkasując pie­
niądze od dłużników, nie wy­
płacał wyegzekwowanych 
kwot wierzycielom. Kiedy 
wierzyciele natarczywie do­
magali się rozrachunków, ko 
mornik zbywa! ich obietnica­
mi, bądź kłamliwie zapew­
niał, że egzekucja nie dała 
wyników. Wreszcifc o poi ząd 
Icach w kancelarji komornika 
dowiedziały się władze sądo­
we Przystąpiono do kontroli.- 
Wówczas okazało się, że \ t 
kowski ukrył 130 akt egzeku­
cyjnych, by w ten sposób za-

TYLK i 1 ZŁ. pobteri n»'- 
tlynniejS2a wrótki-chlroman- 
tka Eugenia Pale], Zdtunlc- 
w-iiąco ikrcila przeułott. 
przyszłość. Chiromancja ti- 
Zjonomlka. Karty sposobem 

- j -  ,  , . Lenormand". Chmielna *4,
trzeć ślady dokonanych nadu •'•w. p?*". branż, 
żyć. Zaledwie część tych akt t ,  zyim" d0 *" * *

ndnuleziono i to... ukrytych’ 
u od podłogą w prywainem 
mieszkaniu Witkowskiego.

Komornika • defraudanta a« 
resztowauo.

Niedawno Witkowski w dro 
dze postępowano dyscyplinuj 
uego został zwolniony ze służ 
l>y. Wczoraj zasiadł na lawie 
oskarżonych.

Rozprawie przewodniczył 
sędzia Wiszniewski. Oskarże­
nie wnosił prok. WL Zaremba, 
Witkowskiego bronił z urzędu 
apl. Waciórski. Ze względu 
na znaczną ilość świadków, 
rozprawa potrwa dwa dni.
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GŁÓWNE WYGRANE 
t V - e  cS ąg n 7  ? n ie
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Wszystko dla dziecka
(II. L.) N ieraz się zdarza, że sk łó ­

ceni rodz.c« rozeszMLy się, gdyl' f  
nie łączyło ich dziecko. l ’o w ielu la 
tack małżeństw a przychodzi często 
spow szedaienie. Przypadkow a Z ia jo  
mość ma uroi. nowości, a stw arza 
złudzenie w iększej w artości. N ie je  
dno stadło rozpadłoby się. R a tu je  
rozluźnione w iązadła — dziecko.

Na te j idei oparty je s t  film „Na­
sze słoneczko". W roli ty tu łow ej u- 
kazu je  się tu ponownie niezrów na­
na Shtrley  Tem pie, k tó re j n ieprze 
m ija ją cy  czar budzi niezm ienny za­
chw yt. P rzestrzec w szelako w ypada 
wytwórców filmów ych przed zbyt 
wielkiern poleganiem  na j e j  uroku. 
Nie wolno w skutek tego zaniedby- 
w tć reszty film u. „Nasze słonecz­
ko" ma poza rzeczyw iście słoneczną 
ahtrley ju ż  ty lko  sam e cien ie, la -  
tryga je s t  nudnawa i m ętna. G ra  .n- 
nych aktorów , zwlaszc/a wobec te- 
nom enabtej Shirley  blada i n ie ic te  
resu jąca . Scen arju sz  dość lichy. Roz 
wią/.unie da się przew idzieć od po 
czątku. T ak  nie można... 

PO SZU KIW A N IE S P A D K O B IE R ­
C O  ku

K onsulat Polski w L ille, za pośred 
lictwem Synd ykatu  E m igracy jn ego , 

|poszukuje spadkobierców  śp. J ,  Ję -  
dritsiaka, urodzonego 30 lipca 1901 
roku, syna Feliksa  i Anny z domu 
Boris.

Śp. Jęd rusiak , zmarł dnia 7 kw iet 
nia 1933 roku w Lille. Po zm arłym  
nie pozostały żadne dokum enty, któ 
reby stw ierdziły je g o  m ie jsce  uro­
dzenia lub pochodzenia.

Rodzina zm arłego winna skomu­
nikow ać się listow nie bezpośredn .0 
z Konsulatem  G eneralnym  Polskim  
w Lille, (45, Boulevard C arnot) lub z 
C en tra lą  Synd ykatu  E m igracy jn ego  
w W arszaw ie, ul. K róla A lberta  Lgi# 

'N r. 7.
SZLAK L O IM C Z Y  W A R SZ A W A - 
POZNAf -  B E R I IN O B SŁ U G IW A ­

NY „D O U  GL AS A? I i ’
3 Od 2 bin. szlak lom iczy W arszaw a 
— Poznań — Berlin  obsługiw any 
je s t  szybkiem i sam olotam i typu 
„D ouglas" D.C. 2, k tóre p rzeb y w ają  
drogę z W arszaw y do Poznania w 
ciągu l g. 15 m.n. z Poznania do 
B erlina w ciągu I g. 5 min.

Nowe satno.o.y m ieszczą po 14-tu 
pasużerów i wyposażone są we wszy 
stkie n a jb a rd z ie j nowoczesne urzą 
dzeuia: bardzo w ygoJne fotele, zna 
kumitą w en ty lac ję , cen tra ln e  ogrze 
wantę i t. d. D zięki zn ak o m itej izo­
la c ji  k a ju ty  s/nui silników  niem al 
nie doc.todżi do n ie j i  pasażerów je 
mogą zupełnie s\vobÓduie roźiiitt- 
w iać norm alnym  głosem.

C eny biletów  na podróże temi sa 
molotam i nie zostały podniesione.

Raz w tygodniu PLL „L ot" urzą­
d za ją  trzydniow e w ycieczki ż W ar 
szawy i z Poznania do Berlina., przy 
czetn uczestnicy k o rz y sta ją  z pasz 
portów bezpłatnych.
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R A D  J O
6.30 Pieśń . 6 .33  P ob udka. 6.34 G im nasiy*

ka. b.5U M u /jk a . 7.55 „ P a rę  in fo rm u cy j" .
A u d jc ja  dla szkut. 11.57 Syg nał ę/,a- 

su. 12.OJ rle ju at. 12.15 „B ib ljo te k a  dom o­
w a” . 12.30 ^.uncert U rk . L a i* c ra lu c j .  l> ,2f  
C uw iłka gubpuuarsiwu uom ow ugo. 15.15 W ia 
duiiiuaci u e*»|jurue polski ul 13,20 B rz e g ^ d  
g ieitlu tfy . 13.30 M uzyk a oalnuow a. 10.00 „ A l  
cu sję iuogq p rzyd ać kurki i pudełka od p a-  
sfry”  — pogauuuka dta d zieci, lu .20 P ielili  
m urzyńskie. 10.45 Ruziuuwu m uzyka ze yłu* 
cliaczcm  radju . 17.UU „P u w iesć krym inalna**
— dysk u sja . 17.20 M uzyka krujuw p u łn .to  
n y c k . . 17,50 „św iu t się siu ieje” .  ly.OO Reci« 
tal o rg au o w y . 18.30 „B k rzy n k a ogó lna” .  
18.40 „Z y cie  kulturuine i a rty sty cz n e  atoli* 
c y ‘\  18.55 „P ozu aju iy  przepisy finansow o- 
rolne'*. 19.05 k o n cert rekium ow y. 19,35 W ia 
dom ości sp ortow e. 19.50 R ep ortaż  a k tu a ln y .

i 20.00 „G od zina Zagłębia O zorow skiego *. 
20.52 „O b razk i z Polski w spółczesnej**. 
20.57 X X  a u d y cja  z cy kłu „T w ó rczo ść  ł r y .  
d ery k a  C h op in a” (1810 — 1849). 21.35 „ P o e ­
z je  C zesław a Miłosza i W ładysław a S c b y ły ” .  
21.50 „B ezp łatn a  rek lam a” — pogadanka dla  
kupców . 22.00 N astrojow e piosenki. 22.30  
M uzyka tan eczn a w w yk. Małej O rk . P . R . 
23.30 O dpow iedzi na listy słuch aczów  an ­
gielskich.

P IE Ś N I M U R Z Y Ń S K IE  PR Z E Z  R A D  J O  
Pieśni m u rzyńskie, zw łaszcza religijne po- 

siad ują sw oją sp ecyficzn ą  fizjunom ję i u ro k  
egzutyzm u. Pieśni nabożne, pełne są aaiw n ej 
szczeiej religijności i tkliw ości. Szereg pieśni 
relig ijn y ch  oruz pieśni m urzyńskie sty lizo ­
w ane przez K u rta  P ahłena, w ykona w Pól- 
skiem Radju dziś o godz. 16,20 znana śpie­
w aczk a U lg a  Ład a p rzy  ak om p an iam en cie  
pruł. U rsteiu a.
JO S E P R ISE  BACKER, LUCIENNE BOY ER, 

CHÓR DANA ł INNI PRZEZ RADJO  
S zeieg  n astro jo w y ch  piosenek w w ykona­

niu najsłyn niejszych  a rty stó w  nad aje  Polania  
R ad jo z  p ły t, d ziś, o godz. 22.00. R y szard  
T a u b cr, Joseohiiie B a c k c r , Lucienne Boy e r .  
C h ó r L)aua, Coincdian H arm onists i inni od­
śp ie w a ją  szereg efek tow n ych  i m iłych pieś­
ni. U la zw olenników  n astro jow ej piosenki i 
to w pierwszorz<,*dnem w ykonaniu a u d y cjo  
ta  będzie m clad a a tra k c ją .

P O W IE Ś Ć  K R Y M IN A L N A  -  D Y S K U S JA  
IM P R O W IZ O W A N A  P R Z E D  M IK R O F O N E M  

W dziale  a u d y cy j „ D y sk u tu jm y ”  Polski® 
R adiu w prow adza pew uą lu ow ację . Od c z a ­
su do czasu  zam iast p relekcji n ad aw ać pę­
dzie zaim p row izow ane d ysk u sje . W pierw ­
szej tego rodzaju  au d y cji usłyszą rad io słu ­
ch acze  d ysku sję  pom iędzy Stanisław em  Ba­
czy ń sk im , a  znanym  pedagogiem  d y re k to ­
rem  T eofilem  W ujeńskim  na tem at pow ieści 
k ry m in aln ej. Z azn aczam y , że d y sk u sja  ta Mfl 
będzie p rzygo tow an a. S łu ch acze będą m ogli 
dalej d y sk u to w ać m ięd zy sobą, n aw iązu jąc  
d 0 tez, w ysuniętych prze* d y sk u tu ją cy ch  
przed m ik rofonem , tern b a r d z ie j  że tem at
— pow ieść k ry m in aln a — w yw ołuje sp rzecz­
na zd an ia . A zatem  dziś o godz. 17.00 — djr- 
• k o sj*  n a temat pow ieści k rym in aln aj*



W  s z p o n a c h
O północy w m ieszkaniu s ły n reg o  lekarzi chicagow - 

fk iego , .Stanisława llra b y , zuclżwii;c/al telelnn. Ktoś, poiła- 
ją c y  się /a w łaściciela ziem skiego Brow na, wezwał d o k tfir j 
*jral>v do swego syna, który zranił sit; rew olw erem . Lekrtr/. 
(ldał się na m ie jsce  wypadku, 'a  miastem został zatrzym any 
przez czterech  mężc/yzu, z których jed eu  podał się za 
Brow na.

Bod groźbą rew olw erów  zm uszają G rab ą do udania się 
z nimi w nieznanym  kierunku. W krótce p rzybyw ają do ta ­
jem n iczego  domku, sto jącego na odludziu, i u lekarz z iil j- 
h tje  ciężko rannego młodzieńca. Młoda niezw yLle piękna 

kobieta  błaga lekarza, by uratow ał ranneg *, G raba bada 
chorego i stw ierdza, że stan je g o  je s t  beznad ziejny. Wtedy 
aiwcna n ieznajom a ośw iadcza mu wzburzonym głosem , że 
je ttd i ranny umrze — to i on G raba, umrze wraz z nim.

Po o p e ra c ji, ranny um iera. N ieznajom a z a p y lc ie  dokto­
ra, ja k a  'est je g o  ostatn ia wola, bo za chw ilę również umrze. 
Prz\*padkowo dow iaduje się G raba. iż niew iasta, która sk a ­
żała go na śm ierć, je s t  słynną „Miss N orą", hersztem  bandy 
gangsterów . Nora rozkazu je swoim podwładnym, bv 
w yprow adzili doktora w pole, gdzie ma sam w ykopać dla 
Siebie prról).

U leg a ją c  przem ocy — kopie C .aba grób.^Nad tanem  
rozk azu je  miss Nora sprow adzić G rabę na górę.^ V/ toku 
rozmowy opowiada tnu, t.e zm arły gangster był j e j  kochan­
kiem  i został ranny podczas przem ytu alkoholu. Z p rzera­
żeniem spostrzega G raba, że miss Nora posiada rzadki dar 
hipnotyzow ania. D októr ulega czarow i gtingstfcrkł. 
budzi ona w rura szał zmysłów, i powolny j e j  myślmu, ob ie­
c u je  G rab a miss Norze, że nigdy ju ż  n ic wróci do sw ej żo 
ny i swych dzieci

A wtedy zdradza mu miss Nora swą ta je m n icę : zwie się 
napraw dę L iii Eden. Przed laty m ieszkała obok rodziców 
G rab y : wtedy pokochała go szaloną m iłością, która prze­
trw ała ty le  lal, O b ecu ie  pragnie go zatrzym ać na zawsze 
pr/y sobie.

Szal nam iętności i zmysłów p otęgu je się G raba traci 
resztki panow ania nad sobą, nago.Ić kobiety o nieziem skiej 
urod/ie up aja go. W krótce jed n ak  ocknął się z uuojenia.

Miss Nora ośw iadcza tnu wtedy, iż musi on zastąpić we 
w jzystkiettt »tnailego łla rry 'eg o , oraz n ad a je  mu nowe na­
zw isko: Al hding.

Podczas, gdy w k ry jó w ce gangsterów , zahipnotyzow any 
doktór G raba ulega dem onicznej sile  iniss Nory budzi się ze 
stiu je g o  żona Z aniepokojona tein. że iąi(ż jeszcze  nie w rócił 
— te le fo n u je  do m ieszkania Brow na, gdzie ku swemu prze­
rażeniu d iw a d u je  się, że żadnego wypadku tam me było, 
i lekarz m e WyI tam wzywany w nocy.

Zro.-pucziina, u d aje się doktorow a G rabina do itrzędtt 
śledczego, gdzie kom isarz w y jaśnia  j e j ,  Ze mąż j e j  padł 
zapew ne ofiarą  ja k ie jś  b ind y guli gs.etow . P o lic ja  wdro­
żyła energ iczne śledztwo. W niepokoju , rozpaczy, zdener 
wowautu spędziła doktorow a (Jrśb in a  dzień ca ły . I rzeciego 
d n a  z rana otrzym ała ta jem niczy list. W liście tym donos: 
ja k a ś  Lin t ,  Że doktór G raba z w łasnej woli postanowił 
w ięce j do sw ej rud/my nie wrócić. W szelkie postukiw ania 

d arem , e :  co  m iesiąc doktorow a G rabin a będzie o trz y ­
m yw ać pr/.ez gońca tysiąc dolarów .

Pani M ary, wzburzona tym listem , nabiera podejrzenia. 
Że mąż ją  porzucił dla ja k ie jś  kochanki, z którą t r y l  s.ę 
w przeciągu dziesięciu lat ich pożycia m ałżeńskiego Jedn ak 

■ postanaw ia męża swego za w szelką cenę odszukać, i w tym 
celu  u d a je  się de sN utiego d etektyw a, W illiom a kreda. 
Fred zna ju ż  l  re la cy j p o licy jn ych  przebieg zniknięcia do­
ktora. Pani M aty wręcza mu list, który otrzym ała;

Po przeczytaniu listu, W illittn Fred ośw iadczył doktoro­
w ej, że mąż j.-j wcale nie uciekł, a ty lkc został potwdiiv 
przez, słynną m iśj Norę. he.s/la bandy gangsterów, gdyż tiu- 
znał je j  charakter pisma. W *en spusoh sprawa jest u esly - 
chanie trudna do rozwikłania i poszukiwania mozc wszcząć 
dopiero wtedy, jeś li hoiiorurjum jego  wynieś1,  3u0u Jo la ió w . 
Zrozp.tczona pi.ut Mary blHgu , c tek tj wa, aby za ją ł się tą 
sp aw ą, ni 1110, iż ona może ofiarow ać  ̂ ty Iko UMK} dolarow, 
jed yne pieniądze, kto ie posiada. W reszcie r red zgadza kie za­
ją ć  się ,ą sprawą, prosi jed ynie o ntev tujem iiiczan e nikogo.

Gdy doktorowa (..rabina wyszła z uiie.szkau a dótekty » a , 
spostrzegła, sto jące przed bram ą, auto je j  męża. Szybko p oi 
biegła do niego, otworzyła dtzw iczki i u jrzała na poduszce 
ja k ą ś  kartkę Szybko ją  przeczytała, la jem m cza Liii E. do­
nosiła, że zwraea je j  auio l rrdzi me s/ukac doktora, gdyż 
(o je ]  pi/yspor/y tyiko kłopotów. Tym czasem PH,ti M ify zo­
stała otoczona przez gapiów którzy myśleli że cltce skraść 
anto. W reszcie zjaw ił się polic jant, i zawiózł panią G rab  ttę 
do kom isarjatu.

Następnego dn *n ,>isma chicagowskie przy­
niosły niezwykłą wiadomość:

„Sensacyjny zwrot w tajemniczej sprawie 
zniknięcia slyunego lekarza chicagowskiego do­
ktora Graby.

„.Aresztowanie żony doktora Graby.
„Młody komisarz policji Barrel zdotat stwier­

dzić, że pogłoska o porwaniu doktora Graby przez 
gangsterów jest zupełnie bezpodstawna. Gangsłe- 
rzy nie porwali doktora Graby. Istnieje poważne 
podejrzenie, że padł on ofiarą morderstwa, w kló- 
reni brała ud/tal ego żona. By odwrócić od siebie 
podejrzenie, zmyśliła pani Grabina hislorję o po­
rwaniu j e j  meżu przez gangsterów. Śledztwo jest 
w toku. Należy oczekiwać sensacyjnych szczegó­
łów. W każdym bądź razie, jest rzeczą pewną, że 
pani Grabina jest zamieszanu w sprawę tajemni­
czego zniknięcia j e j  męża".

Wiadomość ta obiegła całą prasę chicagowską, 
a podana została wszędzie przez reportera, Rober- 
la Lingla, który stal blisko sfer policyjnych.

Wieść o aresztowaniu mśstress Grabiny poru­
szyła całe miasto. Sprawa ta zainteresowała wszy­
stkich. Wszędzie — w restauracjach, klubach, ka­
wiarniach, na ulicyr — mówiono o sensacyjnym 
zwrocie w sprawie doktora Graby.

Pani ( .rabina znana była powszechnie ja k o  
uczciwa, nieskazitelna niewiasta. Wszyscy znajo­
mi i przyjaciele zazdrościli poorostu doktorowi 
■ ego pięknej żony. To wzorowe stadło małżeńskie 
było zawsze przykładem dla przyjaciół i krew­
nych. Zawsze mówiono o tern, że doktorostwo G ra -  
bowie stanowią wyjątkowo dobraną parę, nigdv 
nie słyszano o kłótniach między niini, o żadnych 
sporach Wiedziano, że się bardzo kochają. Doktór 
Graba zawsze mówił z wielkiem uwielbieniem 
o swej żonie, a pani Mary przy każdej okazji wy­
nosiła pod niebiosa wielkie zalety swego męża.

Cóż więc rio-cło się nagle stać? Czyżby ta ko­
bieta przez tak długie lala maskowała swe praw­
dziwe oblicze? Czyżby miała grać podwójną grę?

Zdziwienie przyjaciół i znajomych, zdumienie 
z pov oclu aresztowania pani Mary nie ntiulo gra­
ni.. Daremne były wszelkie starania, by dowie­
dzieć się czegoś w poliiji ,  gdyż tam odmawiano 
wszelictch inTormacyj ze względu na dobro toczą­
cego się śledztwa.

Siostra pani Mary. p<xtv Betty Smith, zatelefo­
nowała do szefa po lic j-i chi łagowskiej, Williama 
Russela, prosząc go, by ją  przyjął.

— W ja k ie j  sprawie? — zapytuje Russel.
— W sprawia bezpodstawuego aresztowania 

m oje j siostry, tnistress Graba.
— No, moja pani, to aresztowanie bynajm niej 

nie jest bezpodstawne.,. — odpowiada Russel.
— Ależ, panie szeiie, jesieni głęboko przeko­

nana, że zasz'a tu straszna pomyłka!
— To okaże śledztwo...
— Ależ mister Russel, nieeh mi pan pozwoli 

osobiście złożyć wyjaśnienia. Przecież tu chodzi 
o moją siostrę. Pragnę wiedzieć, na ja k ie j  podsta­
wie opiera się podobne oskarżenie. Przecież to 
okropne!...

— Nie udzielamy żadnych mformaeyj. Żegnam 
pan.ą, — Mister Russel odłożył słuchawkę.

Pani Smith, siostra pani Mary, przez chwilę 
namyślała się przy telefonie poczeni jeszcze raz 
zadzwoniła. Tylu razem zagniewany glos odpo­
wiedział, by nie zabierała niepotrzebnie czasu.

Pani Smith wybuchła płaczem: cóż to za stra­
szne nieszczęście spadło nagle na tej siostrę, na 
c i lą  rodzinę doktora Graby. Jeszcze niespełna ty­
dzień temu żyli sobie szczęśliwie, spokojnie, niczem 
para gołąbków. A teraz? Doktór Graba zniknął 
w tajemniczy sposób. Może już nie żyje, kto wie? 
Pani Grabina jest uresztowana ood straszliwym

zarzutem zamordowania własnego męża. C z y i  
można sobie wyobrazić bardziej okropną sytuację, 
ja k  oskarżenie niewinnej kobiety, zrozpaczonej 
z powodu zniknięcia męża, o to, że sama go za« 
mordowała ?

Pani Smith ma przed oczyma obraz swej znę­
kanej, przygnębionej siostry, wyobraża sobie je j  
ciężkie przeżycia moralne. Jak  j e j  dopomóc? Ja k  
uratować ją  z tej utk ciężkiej sytuacji? Przecież 
nerwy je j  i serce ntogą nie znieść tak bolesnego 
ciost

Ale skad mogło zrodzić się podobne oskarże­
nie? — myśli pani Smith — czemu tak nagle are­
sztowała policja siostrę? Czyia fajeinnicza ręka 
rkvii w tein, by wytoczyć przeciwko Mary tak po< 
tworne oskarżenie?

Pani Smith nabiera pewności, że w tem wszysf- 
kiem tkwi ,akaś tajemnicza ręka. Jest głęboko 
przekonana o o ewinności swej siostry. Kłoś jest 
w tein zainteresowany, by siostra j e j  padła ofia­
rą szatańskie* intrygi. Ale czy ja  to tajemnicza rę­
ka kieru je tem wszystkiem? Kim jes t  ów nieznany
w rog ?

I oto pa"t Smóh przypomniała fobie, że po 
zniknięciu doktora Graby siostra opowiadała je j ,  
iż ma zamiar powierzyć sprawę słynnemu detekty­
wów. chicagowskiemu V illiamowi Fredowi.

Nie namyśla się więc długo, siada do aula i ka­
że zawieźć się do mieszkania słynnego detektywa.

Może tu dowie się czegoś, może on zdoła je j  
wyjaśnić tajemnicę strasznych wydarzeń, ja k ie  
rozegrały się w rodzinie doktora G raby?

Nacisnęła dzwonek u drzwi mister Freda. 
Otworzył j e j  młody murzyu i zapylał, w ja k .e j  
sprawie przybyła.

— Proszę powiedzieć mister Fredowi, że przy­
była siostra aresztowanej pani Grabiny.

Wkrótce siedziała ju? w gabinecie sławnego 
detektywa. Mister Fred podał j e j  swą wąską rękę 
i rzekł:

— Wiem już o wszystkiem. Czytałem tę wia­
domość w gazetaih i pomyślałem, że rzecz musiała 
przybrać właśaie taki, a nie inny obrót... — Mi­
ster Fred spokojnie bębnił palcami po stole.

— Nie rozumem Daną — dziwi się tnistreśą 
Smith, — Dlaczego sądzi' pań; ze ŚpfaWa musiała 
przyjąć taki wlanie obrót? Czy uważa pan. ze po­
dejrzenie wobec m ojej siostry jest uzasadnione?

— O! Nie — uśmiecha się inisier Fred. — Mó­
wię tak właśnie Jlalego, że jestem głęboko prze­
konany o niewinności pani siostry. Właśnie dla­
tego, że cale oskarżenie wobec niej jest zupełnie 
bezpodstawne — uważam, iż w naszych chicagow­
skich stosunkach musieli ją  aresztować.

— Ależ dlaczego, panie Fred? — dziwi się 
wciąż pan. Smith, nie rozumiejąc słów detektywa.

— Policja chce zatrzeć siady zniknięcia doktora 
Craby, bo ua pewno otrzymała taki rozkaz od ban­
dy gangsterów, która porwalu doktora. Policja na­
sza jest zawsze gotowa na wszelkie szatuńskie ka­
wały, i dlatego wymyślono lo oszczerstwo na pani 
siostrę. Ale niech pani będzie pewna, że lynt ra­
zem policji j e j  kawał tak łaiwo nie ujdzie. Wil­
liam F red nie będzie tym ru/.em indezal. Zderna 
skuję tym razem le sprzeda |ne dusze.-.

— A zaiem podejmuje się pan uwolnić m oją 
siostrę? — ukazała się w oczach pam Betty Smith 
iskierka nadziei.

— lak ..  Ale stawiam jeden warunek—powie­
dział Willmm F red lujemniczyui tonem.

— Jakiż  to warunek?.. — zapytała zaintry­
gowana uiistress Smith. b a l u j  ciąg ju t r " .

D A N IE L  B A C H R A C H

Śladami przestępców
Z  p a m lę ln ik f iw  b . a s p ir a n t a  

W a r s z a w s k i e g o  L  r z ę d u  Ś le d c z e g o

Skandal w arystokracji
XI.

— C zy w ie pan, gdzie H arri 
son zam ieszk u je? —  zapyta­
łem .

— T ego Da nu, n ieste ty , nie 
m ogę pow iedzieć, a tą  2 pew ­
nością go o d n a jd ę, gdyż 
w iem , do ja k ic h  lo k a li uczęsz 
cza.

O  ile B en tley  m ów ił praw- 
d ę. to n a l e ż a ło  przypuszczać, 
że mordercą iueznajomej byt

właśnie Jack Harrison. Bvlo 
to tem bardziej prawdopodob 
ne, gdyż, jak zeznał mleczarz, 
który znalazł ciężko ranną w 
sieni, zamordowana przed 
imiercią wymieniła imię 
.Jack “. Zachodziło teraz py­
tanie, kim była zamordowana 
. skad miała pieniądze, skra- 
Izione u Drewsa. Zagadkę tę 
nógł wyjaśnić nam tylko 

Drew* cam, postanowiłem

przeto po odtransportowaniu 
B en tley j do aresztu udać się 
do mieszkania państwu 
Drews.

Przez całą drogę rozmyśla­
łem o tej zagadkowej spra­
wie. Dowiedzione było, że sy 
slematyczne kradzieże u Drew 
sa mogły być tylko dokony­
wane przez kogoś z domowni­
ków, jeżeli zatem Bentley rze 
czywiście otrzymał owe 200 
ft. szt. od nieznajomej kobie 
ly, przezwane) „księżniczką**, 
to wobec tego ktoś z domowni 
ków musiał zniknąć z domu. 
Dlaczego zatem Drews nie za 
wiadomił o tem zniknięciu po 
Wcji? Było to tem bardziej za 
zadkowe, ponieważ cała pra­
sa stołeczna i prowincjonalna 
rozpisała się szeroko o tajeni 
niczem morderstwie. W toku 
rozmyślań przypomniałem 
sobie, że zamordowana wyda

ła mi się znajomą. Ależ tak, 
błysnęła mi nagle myśl, ws/uk 
podobna ona była do młod­
szej córki Drewsa. Nie! i o 
niemożliwe, rozmyślałem da­
lej, skądby młoda dziewczy­
na z arystokratycznej rodziny 
znalazła się w spemnee Hoff­
mana, gdzie przeważnie obco­
wał element przestępczy. O 
podejrzeniach mych ńie wspo 
mn.-łem nawet inspektorowi 
Bartelsowi, byłem bowiem pe 
wny, że innie wyśmieje.

Do mieszkania Drewsów 
przybyłem, gdy siedzieli przv 
śniadaniu. Lokaj wprowadził 
mnie do gabinetu. Po upływie 
paru minut nadszedł Drews.

— Czy ma pan jak ieś wia­
domości w sprawie kradzie­
ży? — zapytał, w itając się ze 
m n ą . .

— Tak jest.  Znalazłem u pe 
waego osoba łka dwa banknot

ty siufuntowe, skradzione a  
puna. Czy znane panu jes t  na 
zwisko Bentley?

— Nazwisko (o 6lyszę po 
raz pierwszy.

—Zechce mi pan powiedzieć, 
panie Drews, czy nikt ze służ­
by lub domowników w ostał 
nieb dniach nie opuścił do­
mu?

— Za wyjątkiem m oje j cór 
ki Doroty, która przed eztere 
ma dniami wyjechała na wieś 
do swej przyjaciółki, wszyscy 
są obecni.

Nie myliłem się zatem. Zna 
lazłem się w strasznej syóua- 
c j i  i me wiedziałem, w jak i 
sposób powiedzieć nieszczę­
śliwemu o jcu  o ciosie, ja k i  go 
spotkał.

— C zy czy ta ł pan o pop eł­
n ion ej przy u licy  Lem an 
stree t zbrod ni? — zapytałem .

Dalszy, ciąg ju tro .



OSTATNIE WIADOMOŚCI

K R O N I K A  K R A K

W sp rzeczce  strzelił do 
teściow ej przy ul. Gertrudy

Jak się dowiadujemy w tych 
dniach odbędzie się przed są­
dem okręgowym w Krakowie 
proces przeciwko Abrahamowi 
Kleitmanowi. Kleitman jest os­
karżony o to iż w lutym ub. r. 
oddal strzał do swej teściowej 
Gusty Weiningerowej zam. przy 
ul. Gertrudy, będąc w stanie 
silnego podniecenia wywołane­
go sprzeczką z teściową.

Sprawa ta, która tak wielkie 
wywołała za-nteresowanie, jesz­
cze do dziś emocjonuje zwłasz­
cza koła żydowskie. Konflikt z 
Weiningerowę powstał na tle 
rodzinnym. Kleitman znajduje 
się obecnie we więzieniu i ocze­
kuje na rozprawę, która się 
odbędzie w dniach 20 i 21-go 
stycznia.

hmw  i w z u l . l r j a f i s l i s j
prow adziła dom nierządu

W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie zasiadła wczoraj 
Marja Bachowaka, dozorczyni 
domu, zamieszkała przy ul Ar- 
jańakiej 14 oskarżona o upra­
wianie nierządu.

Bachowska w roku 1935 czer­
pała zyski z cudzego nierządu 
od rejestrowanych cór koryntu, 
pobierając od łoża za każdy 
seans od 50 groszy do 2 zł.

Pouieważ oskarżona była za 
podobny czyn karana, rozprawę 
odroczono celem zawnioskowa- 
uia aktów sprawy poprzedniej.

Rozprawie przewodniczył sso- 
dr. Partyka, oskarżał prok. dr. 
Jarosiński.

Profesor pod zanofem
zgw ałcenia swej służącej 

i je j siostry-
Do sądu okręgowego cywil­

nego we Lwowie wpłynęła 
onegdaj sensacyjna skarga od­
szkodowawcza robotnicy W. M 
przeciw profesorowi Wydziału 
Lekarskiego Uniwersytetu J. K. 
W skardze tej domaga się po­
wódka przyznania je j kwoty 
3.000 zł. tytułem odszkodowa­
nia za zmniejszone szanse zamąż 
pójścia przez pozbawienie jej 
dziewictwa i ntdużywanie jej 
cielesne przez owego profesora.

P. W. M. w doniesieniu swem 
podaje, że objęła posadę u 
owego profesora po swej sios­
trze w czerwcu 1932 r., a już 
w jesieni tegoż roku po uprzed- 
niem oszołomieniu je j środkami 
narkotycznemi zgwałcił ją  sam 
profesor, który do tego czasu 
utrzymywał z nią stosunki.

Wobec tego obie byłe ko­
chanki profesora domagają się 
jego ukarania. »

S r a n i e  s u j i i  bnodjekiej
Wczoraj zapadł wyrok przed 

sądem przysięgłych na szajkę 
bandycką, która grasowała w 
okolicach Krakowa.

Sąd skazał Bednarza na 8 lat 
więzienia, Malca na 6 lat wię­
zienia, Jonasza na 8 lat więzie­
nia, Szymaniaka na S  lat wię­
zienia, Riegelhauptajj na 4 lat 
więzienia.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Bortynowski oraz prok. dr. Py 
choiski. byonili adw. dr. Kruh, 
Locker, Liebeskind, Markowicz, 
Fiiihling.
Samobójstwo na ul. Długiej

W bramie domu przy ulicy 
Długiej L. 28 usiłowała sobie 
odebrać życie 21-letnia służąca 
Br. Wyszkowska przez wypicie 
więWszej ilości jodyny.

W stanie ciężkim przewiezio- 
no ją do szpitala. ______

Jak się popiera turystykę na koleji?!
D y r e k c j i  K o ie i  P a ń s t w o w y c h  w  K r a k o w ie  

o r a z  T o w .  „O rb is ’’ d o  w ia d o m o ś c i ,
Na sezon zimowy przybywa 

corocznie do Polski spora licz­
ba cudzoziemców, zwabionych 
urokami naszych terenów nar­
ciarskich i międzynarodowemi 
zawodami sportowemi; zwłaszcza 
doroczny raid kolejowy wzdłuż 
Karpat, ściąga z zagranicy ama­
torów tej wyjątkowej pięknej 
imprezy. Prócz cudzoziemców, 
również obywatele polscy biorą 
udział w tych imprezach oraz 
w sporadycznych wycieczkach 
tygodniowych na tzw. biletach 
kolejowych powrotnych, ważnych 
na 10 dni. Do tych amatorów, 
zalicza się też jeden z naszych 
współpracowników redakcyjnych 
który chcąc poznać „kioiową 
wód" Krynicy w szacie zimo 
wej, wybrał się w niedzielę dnia 
12. stycznia o godz. 4-tej rano 
do Krynicy takim biletem zaku­
pionym w „Orbisie" i po kil­
kugodzinnym pobycie, zmuszo­
ny był powrócić do Krakowa.

Przybywszy na stację kolejo* 
wą w Krynicy, poinformowany 
został, że biletem tym może 
wyjechać o godz. 15.30 do Kra­
kowa, wsiadając do jednego z 
dw< ch wagonów idących wprost 
do Krakowa. Współpracownik 
nasz, wsiadł do wagonu ozna­
czonego Nr. 7119. Przy oddaiiiu 
biletu do dziurkowania zapyta) 
się konduktora, czy tym pocią­
giem dojedzie do Krakowa, na 
co konduktor dał odpowiedź 
potwierdzającą.

Współpracownik nasz mając 
przed sobą około 6-godzinną 
jazdę, a będąc zmęczony jazdą 
od 4 do 9 rano, a następnie 
wycieczką w góry i będąc pew­

ny, że jedzie wprost do Krako­
wa, spokojnie oparłszy się w 
wagonie usnął „snem sprawied­
liwych"... Aliści po, jakimś cza­
sie zostaje zbudzony przez ja­
kiegoś innego konduktora, który 
żąda okazania biletu i wówczas 
ten mu oświadcza, że wagon 
którym jedzie od Tarnowa został 
przyczepiony do pociągu pos­
piesznego, a ponieważ bilet wy 
cieczkowy, który nasz współpra­
cownik posiadł, jest na pociąg 
osobowy, należy się dopłata 
zł. 1.40 do Krakowa.

I — jakkolwiek oświadczenie 
to było dla naszego współpra­
cownika niespodzianką, to jed­
nak wyraził gotowość zapłace­
nia tej nieprzewidzianej pod­
wyżki. mimo, że nie miał zamia­
ru jechać pociągiem pospiesz­
nym. Ale stało się...

Jakie jednak było jego zdzi­
wienie, gdy tenże sam konduk­
tor po chwili przychodzi i po­
wiada, że nałeży się dopłacić z 
Tarnowa do Krakowa zł. 7 70. . 
Zaznaczyć wypada, że za cały 
bilet do Krynicy i spowrotem 
zapłacił złotych 14.20. Tego 
jeszcze było mało... Pan kon­
duktor po chwileczce oświadcza, 
że wogóle za takim biletem nie 
wolno jechać tym pociągiem do 
Krakowa i że ma prawo go wy­
sadzić, — na nieszczęście kon 
duktora pociąg ten od Tarnowa 
do Krakowa nigdzie się nie za­
trzymuje... —  lecz „łaskawie" 
pocieszył naszego współpracow­
nika, żeby się zbytnio tern nie 
przejmował, że go z pociągu nie 
wyrzuci... Jednak w Krakowie — 
odda go w ręce władzy — za

to przestępstwo, że sobie poz­
wolił jechać biletem wycieczko­
wym do Krynicy i spowrotem...

Do kaduka !... Przecież prze- 
dewszystkiem obowiązkiem pier­
wszego konduktora było przy 
wyjeździe z Krynicy podczas 
dziurkowania biletu poinfor­
mować pasażera, że wagon w 
którym jedzie — od Tarnowa 
zostanie przyczepiony do pos­
piesznego, współpracownik nasz 
mógłby się więc zdecydować, 
czy wysiąść, czy też wsiąść do 
następnego osobowego pociągu, 
lub też podczas 15-minutowego 
postoju w Tarnowie kupić bilet 
dodatkowy do pociągu pospiesz­
nego za zł. 1.40 i wszystko by­
łoby w porządku... Ale gdzietam, 
„kowal zawinił — ślusarza po­
wiesili"...

Wycieczkowiec w nagrodę za 
to, że się wybrał powrotnym 
biletem z Krynicy do Krakowa, 
odprowadzony został przy asyś­
cie konduktora, do kontrcldra, 
który bilet skonfiskował i jesz­
cze spisał z nim protokół...

Czekamy — co z tego wy­
niknie...

Ale wyobraźmy sobie, że to 
nie szary obywatel polski sobie 
pozwolił wyjechać na wycieczkę 
na taki bilet — ale obcokrajo­
wiec — jakie wrażenie by wy­
niósł z obsługi kolejowej w 
Polsce? te*

A potem byśmy się oburzali, 
że zagranica nas omija i w swo­
ich pismach krytykuje. Czy ko­
niecznie na kolejach polskich 
muśzą być stosowane takie ab­
surdy ?...

Z Teatru im. I  Słowacki

„K aadida”

K I N A
A dria „Tygrys Pacyfiku'1 
A pollo  „O statn i posterunek" 
A t l a n t i c  : ..Folies Bergaro'* i „ C z er­
wony sułtan".
Bagatela „Mężczyźni w niebezpiecz­
nym w ieku", oraz rew ja w noc karae- 
wałówę''.
P rem io * „Księżniczka C zardasza",
Maila „Wacna"
Ś w it  „Dodek^na froucie".
S a tn b  a . „N ajpiękniejszy dzieó mego 

życic1'
U c ie c h a  „K atarzynka'
Wanda ■ „D ziew czę z Budapesztu". 
M nzeum : „M elodja cygańskie"

Radjo
7.20 Dziennik po, anny, 12 H ejnał z 

wieży M ariackiej, 12.03 D zicn aik, t po- 
łudniowy, 12.30 K oncert, 15.15 VPmdo- 
moźci o eksporcie polskim , 16J20 
Pieśni murzyńskie, 17.30 K oncert, 
17.50»Sw iat się śm ieje, 18 R ecita l o r ­
ganowy, 19 40 W iadom ości sportowe, 
19.50 R oportaż aktualny, 20.45 D zien­
nik wieczorny, 21.35 Pogadanka dla 
kupców, 22.30 Muzyka, 23 W iad. m eteor

Tajemnicze niknijcie dorożkarza krakowskiego
Jak się dowiadujemy Broni {jeszcze 22 XI. było zrobione ki mężczyzny, będące w stanie

sława Szarkowska, żona Stani 
sława Szarkowsk ego lat 65, do­
rożkarza zam. przy ul. Mazo­
wieckiej 45 w Krakowie zgłosiła 
w Wydziale śledczym, iż mąż 
je j zginął od dnia II. X I .  1935 
kiedy-to miał sprawę na V. ko- 
misarjacie w Podgórzu.

Od tego czasu więcej go nie 
widziała. Jak się okazuje jednak

na niego doniesienie doStarcs 
twa za dręczenie konia. Tym­
czasem p. Szarkowska zauwa 
żyła krótką notatk ę zamieszczo­
ną w „Ostatnich Wiadomościach 
Krakowskich" która brzmi: 

„W łsła wyrzuciła zwłoki — 
Na terenie powiatu dąbrowskie­
go w Luboczy wezbrane fale 
Wisły wyrzuciły na brzeg zwło-

zupełnego rozkładu. Na nogach 
topielec miał wysokie chłcpskie 
buty. Dochodzenia w toku.

P. Szarkowska przypuszcza, 
iż to jej mąż, gdyż jej mąż miał 
też chłopskie buty. Naiazie pro­
wadzi się dochodzenia w kie­
runku sprawdzenia czy zwłoki 
te należą do Szarkowskiego.

Fałszywe oskarżenie policjanta
Nie wszędzie policjant spatyka 

się z odpowiedniem stosunkiem, 
nie wszyscy oceniająo grom wy­
siłku, który policjanci ponoszą 
dla utrzymania porządku i ładu 
w kraju.

Oto niejaki Wojciech Opyr- 
chał, rolnik z Facimiecha stanął 
wczoraj przed sądem oskarżony

o rzucenie fałszywego oskarże­
nia na przodownika P. P. Mate­
usza Pająka.

Opyrchał zrobił doniesienie 
do Starostwa Powiatowego na 
Pająka, iż ten podrobił donie­
sienie napisane przez jego syna 
do Policji jakby on posiadał 
nielegalnie broń. Przeprowadzo­

ne dochodzenia wykazały zu­
pełną bezpodstawność zarzutów 
Opyrchała, gdyż list ten napi­
sał rzeczywiście syn jego Karol, 
wobec czego sąd zasądził Opyr­
chała na 10 miesięcy* z czego 
połowę mu na mocy amnestji 
darował.

Nowa ofiara pomysłowego oszusta
Ostatnio rozpowszechniły się 

oszustwa, które polegają na su­
gerowaniu przez „niebieskich 
ptaków" iż mają coś wspólnego z 
obozem prorządowym. Obok licz­
nych oszustów naciągających 
na różo* rzekome akcje dia 
uczcienia Marsz. Piłsudskiego 
chwytają się ci osobnicy coraz 
to nowych sposobów, przed 
któremi należy ostrzec naiwnych.

Oto do Dr. Bolesława Lustra 
przemysłowca z Krakowa zam, 
przy ul. Powiśle 9 przybył do 
biura jego pewien mężczyzna 
podający się za Jana Z borskie-

go, redaktora czasopisma ,.Pil- 
sudczycy" którego redakcja 
mieści się przy pj. Matejki 3 i 
» pobrał od niego 250 zł. na 
ogłoszenie reklamowe. Oczywiś­

cie okazało się, że żadnego cza­
sopisma „Piłsudczycy" niema, a 
ów osobnik był sprytnym oszus­
tem. Za osobnikiem tym prowa­
dzi się poszukiwania.

Zotóka do kio:
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakewsklch

__________ Ważna tylko w dniu 15 stycznia 1936 r.

Skazanie kontrolora pocz­
tow ego w Krakowie.

Wczoraj zapad wyrok na de- 
fraudanta kontrolora pocztowe-

go w urzędzie podgórskim. Sąd 
skazał oskarżonego Górkiewicza 
na łączną karę 8 miąsięcy, za­
wieszając mu karę na 2 łata.

Bron ł adw. dr. Jan Bardel.

Fatalne zdarzanie anta  
z rowerem .

C cęsto zwracamy uwagę na 
dość ryzykowną kawalerską ja i- 
dę krakowskich szoferów, któ- 
nie trzymają się zbytnio przepi­
sów i niezbyt wystrzegają się 
wypadków.

Rezultatem tego jest wczo­
rajszy wypadek, który na szczę­
ście nie skończył się bardzo 
niebezpiecznie. Oto wczoraj o 
godz, 12 tej Adamus Stanisław 
szofer samochodu nr. 98236 w 
w czasie jazdy ul. Potockiego 
w kierunku ul. Lubicz na zbiegu 
Kopernika i Potockiego, potrą­
cił jadącego w przeciwnym kie­
runku rowerzystę Józefa Wido- 
ra, wskutek czego Widor spadł 
z roweru i doznał potłuczenia 
głowy i zdarcia naskórka pra­
wego ucha. Rower został rów­
nież uszkodzony. Widor zoatał 
odstawiony na pogotowie, gdzie 
po udzieleniu pomocy odss.dł 
do domu. Winę wypadku ponosi 
szofer.

A f e r a  m i ł o s n a *
Niezwykła afera miłosna wy­

kryta została w Stanisławowie. 
Oto do dzieci urzędnika P.K.P. 
w Monasterzyskach p. C . zos­
tał przyjęty na korepetytora 
student 8-mej klasy gimnazjalnej 
Michał B.

Między młodocianym studen­
tem a panią domu doszło do 
intymnego stosunku, a pani C. 
zaszła w ciążę. Student sprepa­
rował dla niej przy pomocy li- 
zolu, środek do przerwania cią­
ży* a gdy to poskutkowało pani 
C. udała się do Stanisławowa, 
gdzie pewien lekarz podjął się 
zabiegu przerwania ciąży.

Wskutek niedyskrecji dowie­
dział się o wszyatkiem prokura­
tor. W drażliwej sprawie wygo­
towany został akt oskarżenia, a 
wszyscy bohaterowie afery znaj 
dą się niebawem na ławie oskar­
żonych.

Stnsacjjnj proces v Uranii
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie rozpoczęła aię trzech 
dniowa rozprawa przeciw Józe­
fowi Dobiji z Łodygowic p. Ży­
wiec, Józefowi Staszewskiemu 
kupcowi i Izydorowi Lancerowi 
z Łodygowic. Sąd w Wadowi­
cach skazał Dobiję na 2 lata zaś 
Staszewskiego i Lancera po 8 
miesięcy więzienia. Dobija os­
karżony jest o nadmierne ko­
rzystanie z kredytów, zakłada­
nie fikcyjnych ksiąg, o założe­
nie fikcyjnej spółdzielni spo­
żywczej „Granum", przez co 
naraził szereg firm na poważne 
straty.

Nadto że przywłaszczył sobie 
kwotę 70.000 złotych na szkodę 
Państw. Zakładów Przemyśla 
Zbożem. Oskarżony Staszewski 
i Lancer oskarżeni są o udzie­
lanie pomocy. Rozprawę pro­
wadzi s. a. Podobiński* oskarża 
prok. dr. Gtłntner.
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